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W lipcową rocznicę 


WARSZAWA. Rektor 
PWSFTviT Henryk Kluba zo- 
stał na X Zjeździe PZPR 
Członkiem Komitetu Cen- 
tralnego PRAGA. W czasie 
przeglądu z okazji Święta 
Lipcowego wyświetlono fil- 
my: „Kobieta w kapeluszu” 
Slanisława Różewicza, 
„Chrześniak" Henryka Biel- 
Skiego. „Zaproszenie” Wan- 
dy Jakubowskiej, „God- 
ność” Romana Wionczka i 
„O-bi, o-ba” Piotra Szulkina. 
ŁÓDŹ. Juliusz Machulski 
rozpoczął prace _przygoto- 
wawcze do realizacji kome- 
dii fantastycznej: „Kingsaiz” 
według scenariusza napisa- 
nego wspólnie z _Jolantą 
Hartwig. BUDAPESZT. Ewa 
Wiśniewska i Ryszard Ber 
przedstawili na. uroczystej 
premierze _ „Cudzoziemkę” 
na motywach powieści Marii 
Kuncewiczowej. _ TORUŃ. 
Seminarium __ poświęcone 
kinu_latynoamerykańskiemu 
zapowiadają na 20-25 
września miejscowe kluby 
wspólnie z polską lederacją 
DKF. SOFIA. Pokaz filmu 
„Sam pośród swoich” z u- 
działem reżysera Wojciecha 
Wójcika zorganizowano z 
Okazji 22 Lipca BIAŁOWIE- 
ŻA. „Ucieczkę króla”, odci- 
rek francuskiego serialu fa- 
bularnego „Operacja OPEN' 
zrealizowała w Puszczy Bia- 
łowieskiej ekipa telewizyjnej 
wytwórni Technisonor: z 
Francuzami _ współpracuje 
warszawski Poltel. WILNO, 
LENINGRAD, MOSKWA. Na 
tej trasie zorganizowano 
podróż szkoleniową _trzy- 
dziestoosobowej grupy kie- 
rowników kin, laureatów 
konkursu. „Film zbliża naro- 
dy”. WARSZAWA. Po dwu- 
dziestu siedmiu latach Jerzy 
Stefan Stawiński wydał po- 
wieść satyryczną „Smutnych 
losów Jana Piszczyka ciąg 
dalszy”, której pierwsza 
część „Sześć wcieleń Jana 
Piszczyka” stała się podsta- 
wą znakomitego filmu An- 
drzeja Munka  „Zeżowate 
szczęście”. Również z nowej 
książki J.S. Stawiński napi- 
sał scenariusz, którym w ze- 
spole „Perspektywa” intere- 
suje się Andrzej Kotkowski. 


W przededniu Święta Lip- 
cowego uroczysty pokaz fil- 
mu „Trzy stopy nad ziemią” 
Jana Kidawy-Błońskiego w 
moskiewskim kinie „War- 

t", rozpoczął tradycyj- 
ne „Dni Filmu Polskiego”. W 
uroczystości wzięła udział 
delegacja polskich filmow- 
ców; Marta Klubowicz, Krzy- 
, sztof Gradowski, Jan Kida- 
waeBłoński i dyrektor Jerzy 
Schónbom. Polskie filmy 
pokazywane były w. trzech 


Dla dzieci 


W zabytkowym, pałacu w 
Kozłówce koło_ Lubartowa 
trwają zdjęcia filmu „Pan Sa- 
mochodzik i _ niesamowity 
dwór”, który realizuje Janusz 
Kidawa na podstawie scena- 
riusza Zbigniewa Nienackie- 
go. Pan Samochodzik broni 
bezcennych zbiorów, nale- 
żących do dawnej loży ma- 
sońskiej, przed zakusami 
nieuczciwych handlarzy. W 


NIE TYLKO - 
ATRAKCYJNY 
REPERTUAR 


Rozmowa 
z CZESŁAWEM LENKIEWICZEM, 
kierownikiem kina „Sokół” w Sokółce 


cyjniejsze zajęcie odchodzą. 
Wysiłek włożony w ich szko- 
lenie idzie na mame. 


— Na razie nie odczuwam 
takiego zagrożenia, choć ro- 
tacja pracowników w kabinie 
jest duża. Wystarczy powie- 
dzieć, iż przez ostatnie dzie- 
sięć lat przeszkoliłem 12 po- 
mocników operatora. Młodzi 
ludzie nie garną się do pracy 
w kinie, zniechęcają ich nis- 
kie płace, wielokrotnie niż- 
sze od średniej krajowej i u- 
ciążliwe godziny pracy (wie- 
czory, soboty, niedziele, wte- 
dy gdy większość odpoczy- 
wa, świętuje). Trafiają do kin 
najczęściej ludzie, którzy nie 
mogą znaleźć pracy w in- 
nych zakładach i po pewnym 
czasie. kiedy znajdą alrak- 


— Począlkowo nie wiąza- 
łem swoich planów życio- 
wych z pracą w kinie, lecz 
kiedy po siedmiu klasach o- 
stalecznie trafilem do zasad- 
niczej szkoły zawodowej ki- 
nooperatorów w  Markach 
pod Warszawą, uległem ma- 
ii kina. Mieliśmy dwie sale 
projekcyjne, — oglądaliśmy 
mnóstwo filmów i kino wesz- 
ło mi w krew. | choć kilka- 
krotnie zmieniałem miejsca 
pracy, z kina w małej miejs- 
cowości (Kartuzy) do dużej 


Przegląd polskiego 
filmu w ZSRR 


kinach moskiewskich i w kil- 
ku innych miastach radzie- 
ckich. W programie znalazły 
się: „Romans z intruzem” 
Podórskiego, 


Waldemara. 


pe” Barbary Sas, „Zielone 
kasztany" Wojciecha Fiwka, 
„Och. Karol" Romana Załus- 
kiego. „Podróże pana Klek- 
sa” Krzysztoła Gradowskie- 
go i „Chrześniak” Henryka 
Bielskiego. 


PAN SAMOCHODZIK 
I NIESAMOWITY DWÓR 


filmie — występują Piotr 
Krukowski, Sławomira Ło- 
zińska, Włodzimierz Adam- 
ski, Wiesław Wójcik i Franci- 
szek Trzeciak. Autorem 
zdjęć jest Henryk Janas, 
scenogratię projektuje Ta- 
deusz Cielewicz, a produk- 
cją w imieniu Zespołu „Pro- 
fil kieruje Krzyszto! Kierzko- 
wski. 


Ryszard Francman | Włodzimierz Adamski 


(Białystok) a nawet do kina 
ruchomego, nigdy nie roz- 
stałem się z filmem. Nawet 
służbę wojskową odbyłem 
przy projektorze. 

© Od sześciu lat kieruje 
pan kinem „Sokół” w So- 
kółce. 

— Zawsze współpracowa- 
tem z kierownikami kin nie 
ograniczając swojej pracy 
tylko do kabiny. Stanowisko 
kierownika wiąże się przede 
wszystkim z. odpowiedzial- 
nością za pracę całej załogi 
Obecnie zbyt duża część 
wynagrodzenia zależy od 
premii, które w_ znacznej 
mierze uzależnione są od 
wykonania pianu finansowe- 
go, iego wykonanie zaś zale- 
ży od wielu różnych czynni- 
ków. a głównie od alrakcyj- 
ności repertuaru. Ale nie tyl- 
ko. W czerwcu na przykład 
mieliśmy nawet atrakcyjne 
filmy, ale był Mundial (nie 
było dla kogo grać drugiego 
seansu). A na dodatek po 
dwuletniej przerwie do So- 
kółki zawitał cyrk i więk- 


nych w zakładach pracy na 
kulturę wydano na bilety cyt- 
kowe. Choć ilość widzów 
była zgodna z planem, a na- 
wet nieco go przewyższała, 


"m | Góralskie 
tradycje 


GRATORIUM 
WIGILIJNE 


W roku 1925 Tytus Czy- 
żewski wydał w Paryżu swo- 
je „Pastorałki”, z drzeworyta- 
mi Tadeusza Makowskiego, 
jedną z najpiękniejszych w 
polskiej literaturze stylizacji 
ludowych, czerpiącą z góral- 
skiej _ tradycji  obrzędowej 
Bożego Narodzenia. Na kan- 
wie tego zbioru poetyckiego 
Grzegorz Dubowski realizuje 
w_Wytwómi Filmów. Oświa- 
towych półgodzinne „Orato- 
rium wigilijne" z muzyką Le- 
Szka Orlewicza. W. filmie, 
obok zespołów góralskich, 
występują grając i śpiewa- 

« Ślanisław  Jaskułka, 
Zbigniew Bielski, Marian 
Glinka, Jan Honcz oraz Chór 
Akademii Muzycznej w Ło- 
dzi, Zespół „Primo Voto" i 
Orkiestra Polskiego Radia i 
Telewizji w Łodzi pod dyrek- 
cją Andrzeja Rokickiego. Au- 
torami zdjęć realizowanych 
w. skansenach i w plenerze 
są Andrzej Dąbrowski i Ju- 
lian Szczerkowski, sceno- 
gralię projektowała Zofia 
Próchnicka. Film jest realizo- 
wany przez WFO na zamó- 
wienie telewizji 


Bogustaw Linda, Piotr Fronczewski, Karol Dillenius | reżyser Janusz 
Kijowski na planie „Maskarady” 


Zespół „Dom” wystartował 


„Maskarada” 
Janusza Kijowskiego 


Uksztahowało się kierow- 
nictwo najmłodszego zespo- 
tu filmowego „Dom”, powo- 
łanego w ramach Studia im. 
Karola. Irzykowskiego. Kie- 
rownikiem artystycznym jest 
— jak już podawaliśmy — Ja- 
nusz Zaorski, a funkcje kie- 
rownika literackiego powie- 
rzono aż trzem reżyserom, 
znanym również z twórczoś- 
Gi literackiej i scenanopisar- 
skiej: Filipowi Bajonowi, Ma- 
ciejowi Wojtyszce i Edwar- 
dowi Żebrowskiemu. Za 
sprawy_ produkcyjne odpo- 
wiada Tomasz. Miernowski, 


do pierwszego filmu Zespo- 

— „Maskarady” Janusza 
Kijowskiego. Akcja rozgrywa 
się w środowisku artystycz- 
nym, a tematem jest kon- 
irontacja i przenikanie się 
dwóch osobowości. aktor- 
skich. Główne role grają: 
Bogusław Linda, Zbigniew 
Zapasiewicz, Piotr Fron- 
czewski, Teresa  Budzisz- 
Krzyżanowska, Władysław 
Kowalski i Adrianna Bie- 
drzyńska. Zdjęcia są realizo- 
wane w Warszawie i w regio- 
nie stołecznym. Operatorem 
jest Przemysław Skwirczyń- 


który kierował tą dziedziną w — ski, scenografię projektuje 
pierwszym okresie działal- Halina Dobrowolska, a pro- Ę 
ności Studia. dukcją kieruje Barbara Pec- | Wyobcowanie 


Rozpoczęły się już zdjęcia — Ślesicka. rac! 


Debiut w WFO 
Z KRĘGU MŁODEJ POLSKI 


Dwa filmy o dorobku ma- 
larzy z kręgu Młodej Polski 


RĘCE 
FABRYCZNE 


W jednej z łódzkich tabryk 


piańskiego. __ Wojciecha | „gkienniczych Andrzej Kra- 


Weissa | Józeła Mehoffera. 


przygotowuje w Wytwórni _ Drugi film będzie poświęco- | Szewski. realizował zdjęcia 
Filmów Oświatowych debiu- ny sztuce Mehofiera, twórcy | do eksperymentalnego filmu 
tant Grzegorz Tomczak. — wspaniałych obrazów iwitra- | „Ręce fabryczne”. wyrażają: 
„Symbolizm” przedstawi ten. ży będących ozdobą katedry | cego w sposób obrazowy a- 


etap rozwoju polskiej sztuki 
na przykładzie twórczości — gu. Autorem zdjęć do obu fil- 
piastycznej Jacka Malczew- mów. jest Andrzej Wyrozęb- 
skiego, Stanisława Wys- ski. 


Wawelskiej i we Frybur- | lienację pracy. Operatorem 


filmu, który powstaje w Stu- 
diu im. Irzykowskiego, jest 
Andrzej Adamczak. 


© Widz odwrócił się od 
polskich filmów. DLACZE- 
GO? 

© LIST GOŃCZY, WIARA 
NADZIEJA, MIŁOŚĆ — re- 


nie udało się wykonać planu 
finansowego. bo do kina 
chodzi głównie młodzież 
szkolna mająca prawo do 
zniżek. 


Kiedy zaczynałem pracę 
wystarczyło powiesić plakat, 
a ludzie walili do kina. Teraz 
różnymi sposobami ściąga 
się widzów. Co najmniej jed- 
na trzecia, a czasami i poło- 
wa dochodów kina pochodzi 
z seansów zorganizowanych 
dla szkół i zakładów pracy. 
Kierownik musi być nieustę- 
pliwym organizatorem, jak 
go nie wpuszczają od irontu, 
ło trzeba się wcisnąć: ku- 
chennymi schodami. 


bularne, byy spotkania z 
twórcami i praktykami dzia- 
tań społecznych. I była pełna 
sala: 250 osób. 


cenzje 

©_ CIEMNE CHMURY NAD 
PESARO — korespondencja 
z Włoch 

© MISTERIUM  NOŻYC 
czyli wpływ cenzury na 
kszta przedwojennego fil- 


mu 
© Moje filmy wywodzą się 
z plastyki, ale nie tylko — 
rozmowa z reżyserem JE- 
RZYM KUCIĄ 


- Nie jest lo tylko moja za- 
sługa, lecz całej dziewię- 
cioosobowej załogi. W ra- 
mach konkursu od połowy. 
kwietnia do końca. grudnia | 
zorganizowaliśmy 151 _ do- 
datkowych seansów, głów- 
nie dia szkół. Było też kilka 
konkursów (rysunku dziecię- 
cego, wiedzy o filmie radzie- 
ckim. piosenki radzieckiej) 


kina zorganizowany wspól- Były różnorodne formy rek- | © THIERRY LHERMITTE w 

nie z Miejskim Domem Kul- lamy, od haseł i plakatów w | portrecie na życzenie 

tury dyskusyjny klub „Fan- _ mieście do specjalnych au- | © SZEŚCIORO DZIECI, 

tom”. dycji nadawanych przed | GĘŚ I PERSPEKTYWY - ko- 
— Liczę, iż klub zachęci _ każdym seansem. Traktowa- | respondencje z RFN o se- 


liśmy ten konkurs nie tylko 
jak imprezę filmową, lecz 
również jako akcję politycz- 
ną. Niemniej zdajemy sobie 
sprawę, iż będzie coraz trud- 
niej osiągać dotychczasowe 
wyniki, jeśli szczególnie dla 


riału „Urwisy z Doliny Mły- 
nów” 

© CHCĘ ZOBACZYĆ SIE- 
BIE mówi Lida Fiedosieje- 
© Z ekranów świata — 
SŁODKIE SNY 

© NIECH ŻYJE NIEMOW- 
LĘ! — o filmie „Trzej męż- 
czyźni i kołyska” w Kartce 
z Paryża 


widzów, zwłaszcza miodych 
do częstszego odwiedzania 
kina. Choć na razie mam 
konkurenta: na pokazach 
klubowych tych samych fil- 
mów jest więcej widzów niż 
na moich. W kwietniu DKF 
zorganizował ciekawe semi. dzieci nie będzie więcej no- 
nańum poświęcone pałolo- _ WYCH filmów, zwłaszcza ba- 
gii społecznej na ekranie.  iek- 
Były filmy dokumentalne ifa- 


Dostępne na wideo. 


Podczas seminarium naszego tygodnika w Śródborowie na te- 
mat „Film jako nośnik treści ideologicznych” dyskutowano sze- 


roko problemy nowych technik przekazu i ich wpływu na kino 


oraz na funkcjonowanie tradycyjnych modeli kultury. Z rewela- 
cyjnymi informacjami wystąpił Jerzy Mikutowski-Pomorski, u- 


czestnik specjalnego programu badawczego finansowanego 


przez UNESCO. Oto obszerny skrót referatu, który w 
wersji ukaże się w czwartym numerze „Przekazów i opinii”. 


Inwazja wi 


jaki sposób narzędzie 

służące do przekazywa- 

nia wartości kulturalnych 

— samo staje się współ- 

twórcą kultury? Oto pyta- 
nie, które dotyczy wszystkich technicz- 
nych środków przekazu. Prasa, lilm, ra- 
dio, telewizja pojawiły się jako instru- 
menty pomagały sobie w ten sposób, 
samoświadomości: potrafiły przekazy- 
wać wartości kulturalne, jednak nie bar- 
dzo było wiadomo, co miałoby być 
przedmiotem przekazu. Owe instru- 
menty pomagały sobie w ten sposób, 
że w obręb własnego działania przeno- 
Siły znane, tradycyjne wzory kuituro- 
twórczej działalności. Film w pierwszej 
fazie swego istnienia utrwalał widowi- 
Ska jarmarczne czy przedstawienia tea- 
tralne; radio sprowadzało przed mikro- 
ton śpiewaka operowego, muzyka, nau- 
czyciela i aktora; telewizja przeniosła na 
swój mały ekran produkt pracy filmow- 
ca — oraz pozwoliła $piewakowi, nau- 
czycielowi | aktorowi eksponować nie 
tylko głos, lecz i ciało. Te zapożyczenia 


ulegały stopniowo przetworzeniu, co 
wynikało ze specyficznych właściwości 
(technicznych i organizacyjnych) nowe- 
go środka przekazu. Ostatecznym re- 
zultatem była samodzielność — tak stało 
się z filmem, radiem, wreszcie telewiz- 


ja. 

Problem zapożyczeń i szukania sa- 
modzielności jest dziś ponownie 
aktualny: pojawił się nowy środek prze- 
kazu — wideo. Przyjrzyjmy się, jak wy- 
gląda proces jego społecznego defi- 
nNiowania — w momencie, gdy nowy śro- 
dek zyskuje coraz większą popular- 
ność. 

Wideo nie jest właściwie zjawiskiem 
nowym. Jego pierwsze eksperymental- 
ne użycie zanotowano już w roku 1948. 
Pierwsze poważne oferty rynkowe (Am- 
pex) sktadano w roku 1956. Jednak po- 
czątek popularności przypada na lata 
siedemdziesiąte: napływ petrodolarów 
do krajów Zatoki Perskiej spowodował, 
że tamtejsze społeczeństwa zaczęty 
zaopatrywać się w ten sprzęt. Pozostałe: 
kraje. w tym także te najbardziej rozwi- 


JERZY MIKUŁOWSKI- 
-POMORSKI 


nięte, zareagowały na wynalazek znacz- 
nie później — zapewne dlatego fenomen 
arabski nie został przez specjalistów o- 
pisany tak, jak na to zasługiwał. W po- 
zostałych krajach pierwsze oznaki po- 
pularności wideo pojawiły się w drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych; i dopie- 
ro z początkiem lat osiemdziesiątych 
rzecz zyskała taką skalę, że zaintereso- 
wała badaczy. Dziś liczba magnetowi- 
dów na świecie szacowana jest na 100 
milionów. Przyrost jest dynamiczny: w 
roku 1985 przybyło 28 milionów no- 
wych aparatów, co oznacza wzrost 40- 
-procentowy. 

Próba określenia nowego środka 
przekazu w tak wczesnym okresie jego 
rozwoju może budzić wątpliwości. Nie 
jest wykluczone, że dzisiejszy sposób 
wykorzystywania magnetowidów zanik- 
nie, że wideo znajdzie dla siebie inne 
przeznaczenie. A jednak: analiza nowe- 
go zjawiska in statu nascendi może dać 
Ciekawe rezultaty. 

Wideo składa się z urządzenia do za- 
pisywania i odtwarzania obrazów, zwa- 


Gandhi” Richarda Attenborougha... 


nego magnetowidem (video recorder 
VCR lub magnetoscope), działającego 
w połączeniu z telewizorem. Wktadem 
zawierającym utrwalony obraz (softwa- 
re) jest taśma magnetyczna, zwykle za- 
mknięta w kasecie. W sprzedaży są la- 
śmy zarówno z nagranymi programami. 
jak też tasmy nie nagrane (blank, non- 
recorded). Użytkownik aparatury może 
utrwalić na taśmie program telewizyjny, 
może przegrać program z innej taśmy, 
może wreszcie samodzielnie realizo- 
wać swój własny program dzięki kame- 
rze, która stanowi dodatkowe wyposa- 
żenie aparatury. Dodajmy, że taśma wi- 
deo utrwala zarówno obraz, jak i 
dźwięk. 

Pewne właściwości nowego środka 
przekazu są więc determinowane przez 
technike: aparatura wideo jest urządze- 
niem niewielkim, przenośnym, stąd 
czas i miejsce użycia są absolutnie do- 
wolne. Jes* ':rządzeniem łatwym w ob- 
słudze, nie wymaga protesjonali- 
zacji. W sumie - wideo stwarza warunki 
do prywatnego odbioru. Ale także do 
odbioru grupowego, w dowolnym cza- 
Sie i miejscu; pod tym względem różni 
się od kina i telewizji. Oto więc cechy 
najbardziej oczywiste; odkrycie dal- 
szych wymagało badań 

W roku 1985 zespół autorów prze- 
prowadził badania nad sytuacją wideo 
w świecie. Projekt badań, zatytułowany 
„Flow of Video Hardware and Softwa- 
re", przygotowany przez Manuela Alva- 
rado, został zrealizowany na zlecenie 
UNESCO, działającego wespół z lon- 
dyńskim Broadcasting Research Unit. 
Rezultaty mają być opublikowane w 
wersji książkowej. Jako uczestnik ba- 
dań — pozwałtam sobie skorzystać z ich 
plonu.” 

Materiał, którym rozporządzamy, do- 
tyczy 25 państw. W 16 przypadkach jest 
9n na tyle bogaty, że pozwalał na po- 
równania. Pozostałe kraje (głównie 


ciąg dalszy na str. 4 


ciąg dalszy ze str. 3 


państwa arabskie) dostarczyły materia- 
ły niepełne, toteż nie zostały włączone 


--„Pola śmierci” Rolanda Jofić 


pieniądza. Polacy kupują wideo za 
twardą walutę, często nabywaną na 
czarnym rynku; brak towarów oraz ma- 
lejąca wartość pieniądza sktaniały wielu 
zamożniejszych obywateli do inwesto- 
wania pieniędzy w sprzęt, importowany 
zazwyczaj z RFN i Austrii. Również w 


krajach jednocześnie. Decyduje zazwy- 
czaj „rok przełomu”, od którego zainte- 
resowanie wobec wideo gwałtownie 
rośnie. Oto odpowiednie zestawienie: 
1974 — Arabia Saudyjska, Emiraty, Ku- 
wejt, Bahrain, Katar, Oman; 


Popularność wideo — wg liczby 


na 1 magnetowid 


Tanzanii trudności ekonomiczne przy- 
służyły się wideo. Właśnie z racji owych 
trudności Tanzania zrezygnowała z 
własnej telewizji, toteż zamożniejsi oby- 


watele — amatorzy „kina w domu" — 
mieli do wyboru tylko wideo. 


Z drugiej strony — trudności ekono- 
miczne mogą także zniechęcić do wi- 
deo, zwłaszcza w krajach o zrównowa- 
żonym rynku. Przykładem Włochy — 
gdzie utrzymuje się wysokie ceny na 


sprzęt („podatek od luksusu”), stąd 
wielka dysproporcja między popular- 


nością telewizji a popularnością wi- 


deo. 

Na popularność wideo oddziaływują 
nie tylko czynniki ekonomiczne, lecz 
także społeczne. Dowodów dostarczają 
kraje, w których istnieją grupy społecz- 
ne nie w pełni zintegrowane. Zapotrze- 
bowanie na wideo zgłaszały różne od- 
miany „Gastarbeiterów"”, zwłaszcza w 


krajach naftowych, gdzie najemny pra- 
cownik zagraniczny potrzebował roz- 


15. Brazylia 
16. Indie 


rywki, a nie mógł jej szukać w alkoholu, 
zakazanym przez islam. W wielu krajach 
odbiorcami wideo stały się mniejszości 
(obywatele pocnodzenia azjatyckiego 
w Anglii, społeczność chińska w Malez- 
ji). Robotnicy-emigranci popularyzowali 
sprzęt wideo w swych krajach ojczy- 
stych (Jugosłowianie, Jordańczycy, Po- 
lacy). 

I wreszcie — /ast but not least - wideo 
święciło tryumły tam, gdzie zawodziły 


pa] 


do zestawień. Jednakże te cząstkowe 
materiały będą cytowane. 

Porównując wyniki — wstępnie zało- 
żyliśmy, że popularność wideo jest 
zbieżna z popularnością telewizji. Oto 
jak wygląda zestawienie. 

Nie ma więc pełnej zgodności mię- 
dzy tymi dwoma listami. Warto odnoto- 
wać wysokie miejsce Wielkiej Brytanii 
(40 procent domów posiada wideo) 
oraz Jordanii (20 procent domów) — 
prawie identyczne jak w USA. Zesta- 
wienie będzie pełniejsze, gdy dołączy- 
my dane z krajów nie uwzględnionych 
w wykazie. Oto popularność wideo w 
krajach arabskich: Kuwejt — 85 procent 
domów, Emiraty — 80, Arabia Saudyjska 
— 75, Katar — 70, Bahrain — 60, Oman — 
55, Egipt tylko 3 procent. Dla porówna- 
nia: Japonia — 43 procent, RFN — 25, 
Kanada — 15, Francja — 12. 

Jak już wspomnieliśmy, rewolucja 
wideo nie następowała we wszystkich 


inne środki masowego przekazu. Ara- 
bia Saudyjska nie zna instytucji kina, w 
Jordanii sieć kin jest bardzo rzadka; w 
Polsce kryzys ujawnił bardzo zły stan 


1980 — Wielka Brytania, Kolumbia, Beli- 
ze, Jordania, Egipt; 
1981 — Włochy, Tajwan; 


tejsza telewizja jest za mało arabska, że 
nadaje za dużo programów zachodnie- 
go pochodzenia. 

Ogólna prawda jest taka: telewizja, 
która źle spełnit swe funkcje. sprzyja 
rozwojowi wideo. Natomiast telewizja 
reprezentująca wysoki poziom może 
ten rozwój powstrzymywać. Przykładem 
Włochy, gdzie duża ilość stacji telewi- 
zyjnych i dostępność wielu programów 
jest zapewne jedną z przyczyn niewie|- 
kiej popularności wideo. 


Wideo a inne 
mass-media 


Wideo z całą pewnością zagraża ki- 
nom i telewizji. Na Filipinach kina straci- 
ły 30 procent wpływów, podobne efekty 
zanotowano w Szwecji, Jugosławii czy 
wielkiej Brytanii. 

Ten spadek zainteresowania dla kin i 
telewizji nie musi jednak znaczyć, że fil- 
my i wszystkie programy telewizyjne 
tracą widzów. Przeciwnie: włączone w 
system wideo — stają się przedmiotem 
rejestracji i oglądania w terminie dogo- 
dnym dla odbiorcy. Tak np. zawodowo 
czynni Japończycy — po powrocie do 
domów — z zasady odtwarzają sobie 
programy telewizyjne, które stracili w 
czasie godzin pracy, a które nagrywały 
się automatycznie podczas ich nieo- 
becności w domu. 

Można dziś stwierdzić, że światowa 
publiczność wideo dzieli się na dwie 
grupy: jedna ogląda filmy, druga — zare- 
jestrowane programy TV. Oglądanie 
programów w innym czasie niż czas e- 
misji (time shifting) uprawiane jest w 
krajach o interesującej telewizji — w 
Anglii, Szwecji, USA, w mniejszym 
stopniu w Hiszpanii i we Włoszech, w 
jeszcze mniejszym w Brazylii. Z nagrań 
przeważnie próbuje się eliminować 
wstawki reklamowe. Ukuto nawel ter- 
min zapping — chodzi o uruchomienie 
mechanizmu „szybko do przodu”, dzię- 
ki czemu wstawki reklamowe 'przesu- 
wają się przez aparat w szybkim tem- 
pie. Pojawiła się już reakcja na te prak- 
tyki: wstawki reklamowe stają się coraz 
krótsze. Poza tym ich liczba maleje, 
spadają też wpływy kasowe z reklam (w 
USA pokrywają one już tylko około 1 
procent budżetu telewizji) 

W krajach, w których telewizja jest 
zła, amatorzy wideo preferują oglądanie 
filmów. Tak jest np. w Jordanii, Wene- 
zueli, Jugosławii, Kolumbii, Polsce, na 
Węgrzech, na Tajwanie, w Chile, Peru, 
Indiach i wszystkich krajach arabskich. 
Rozpowszechnianie filmów w kasetach 
stanowi oczywiście zagrożenie dla kin. 
Ratunkiem byłoby zachowanie odpo- 
wiedniego odstępu czasowego (około 
6 miesięcy) między premierą kinową a 
emisją filmu na kasecie. Jednakże ta 
zasada karencji jest łamana przez 
wideopiratów. Rolki filmów tajemni- 
czym sposobem wędrują z kabiny kino- 
operatorów do miejsc nielegalnego ko- 
piowania — i już dwa dni po premierze 
kinowej film trafia na rynek wideo. 

Czy istnieje ratunek przed wideopi- 
ractwem? Jedynym. skutecznym roz- 
wiązaniem okazał się system stosowa- 
ny w USA, gdzie zakłada się odrębność 


1982 — Hiszpania, Wenezuela, Jugosta- 
wia, Indie, Szwecja; 

1983 — USA, Polska: 

1984 — Węgry. 

Wypada teraz zastanowić się nad 0- 
kolicznościami, towarzyszącymi owym 
„chwilom przełomu”. Chyba najważ- 
niejsze są okoliczności ekonomiczne, 
przede wszystkim — koniunktura gos- 
podarcza. Najlepszym przykładem są 
tu kraje naftowe Zatoki Perskiej, które 
zaczęły nabywać wideo w 1974 roku — a 
więc zaraz po gwałtownej podwyżce 
cen na ropę naftową. 

Czynnikiem decydującym może być 
także kryzys ekonomiczny. Przykładem 
Polska, gdzie zainteresowanie nowym 
środkiem przekazu rozpoczęło się po 
roku 1982. Kryzys oznaczał brak równo- 
wagi rynkowej oraz stałą dewaluację 


techniczny kin. Jeszcze ważniejszym 
czynnikiem jest stan telewizji. W Belize 
wideo wyprzedziło telewizję; w Gujanie 
i na Fidżi zrezygnowano z tworzenia 
własnej telewizji. Wideo - osiągnęło 
szybkie sukcesy tam, gdzie telewizja u- 
znana została przez odbiorców za śro- 
dek przekazu niegodny zainteresowa- 
nia, bądź zbyt Silnie związany z rządem, 
uprawiający natarczywą propagandę 
polityczną. Na wspomniane słabości 
telewizji narzekają użytkownicy wideo w 
Jugosławii, w Polsce, na Tajwanie, w 
Chile, Indiach, Iraku, Arabii Saudyjskiej 
i innych krajach naftowych. W Polsce i 
Jugosławii użytkownicy wideo narzeka- 
ją. że ich telewizja nadaje zbyt mało 
programów zagranicznych, zwłaszcza 
produkcji zachodniej. Odwrotnie w kra- 
jach arabskich: słychać zarzuty, że tam- 


zainteresowań filmowych ludzi młodych 
— oraz publiczności dorosłej. Ci pierwsi 
chodzą do kina, ci drudzy oglądają wi- 
deo. Dziś nawet wypuszczenie filmu na 
kasecie w dzień po premierze kinowej 
nie odbiera temu filmowi widowni, 
zwiększa tylko jego rozgłos wśród lu- 
dzi, którzy niechętnie wychodzą z 
domu. Teoria o segmentacji widowni 
zdaje się być słuszna. Faktem jest, że 
wideo szkodzi kinom, lecz nie szkodzi 
przemysłowi filmowemu — zapotrzebo- 
wanie na filmy rośnie. W roku 1983 Hol- 
lywood uzyskało 625 milionów wpły- 
wów z tytułu praw do wideokaset — rów- 
nało się to 14 procentom całkowitego 
dochodu. Ale oczywiście nie wszystkie 
filmy (i nie wszystkie kinematogralie) 
będą rozpowszechniane na kasetach. 
Licząc się z tym — Bangladesz zrezy- 


gnował z rozwijania własnej produkcji 
filmowej. y 

Ogólnie rzecz biorąc — dzięki wideo. 
produkcja filmów rośnie, znajduje trwal- 
sze podstawy ekonomiczne. Rodzi się 
produkcja przeznaczona specjalnie dła 
wideo — przeważają programy rozryw- 
kowe. Zarazem pewną popularność 
zyskują także programy dydaktyczne, 
bądź przeznaczone dla dzieci. 

Jaka będzie w tych nowych warun- 
kach przyszłość telewizji? Wynalazek 
wideo ujawnił jej dwie podstawowe sła- 
bości: nadmierną propagandowość — 
tam, gdzie jest ona politycznym narzę- 
dziem państwa;: oraz nadmierny zwią- 
zek z reklamą — tam, gdzie dominuje 
system komercyjny. Od tych słabości 
telewidzowie uciekają w wideo. Trudno 
powiedzieć, jak telewizja poradzi sobie 
z tym wyzwaniem. Wiadomo jednak, że 
hamowanie rozwoju wideo środkami 
prawno-administracyjnymi jest mało 
Skuteczne. Nawet kara publicznej chło- 
sty za oglądanie filmów pornograficz- 
nych (w Pakistanie) nie powstrzymała 
przemytu programów tego rodzaju. 

Obok środków prawno-administra- 
cyjnych są jeszcze finansowe: zawyża- 
nie cen za sprzęt. Ale i to jest mało sku- 
teczne: wszelkie nadmierne opłaty ak- 
tywizują natychmiast czarny rynek. Naj- 
lepszy przykład stanowi Polska, gdzie 
ceny na „szarym rynku” utrzymują się 
poniżej cen PEWEX-u, zaś w prywa* 
inych wypożyczalniach opłaty są niższe 
niż w wypożyczalniach państwowych. 
W Brazylii wysokie ceny na rynku ofi- 
cjalnym zaktywizowały czarny rynek, 
który jest tam dziś potęgą. 

Reakcją na wyzwanie wideo winny. 
być zmiany w działalności TV. Niektóre 
towarzystwa telewizyjne już to wyzwa- 
nie podjęły: rozwijają własną działal- 
ność produkcyjną i usługową dla od- 
biorców wideo. Jednakże większość 
towarzystw TV pozostaje bierna. Zna- 
Czy to, że światowy kryzys telewizji jest 
jeszcze przed nami. 


Czy wideo 
wzmacnia 
więzi społeczne? 


Upowszechnianie wideo ma — jak się. 
zdaje — na całym świecie przebieg po- 
dobny: odbywa się w dwu fazach. Po- 
czątkowo odbiorcą wideo są jednostki, 
z reguły samotni mężczyźni. Wiele cech 
owego „pierwotnego” odbiorcy ujawni- 
ty badania węgierskie. Wynika z nich, 
że jest to młody mężczyzna, który zdo- 
był wykształcenie co najmniej średnie; 


który nieżle zarabia, często dzięki pra- 
com zleconym. Zazwyczaj ma telefon, 
zazwyczaj jest bezpartyjny. Podobne. 
cechy ujawniają badania w innych kra- 
jach. Ta pierwsza faza zna także kolek- 
tywne formy odbioru: uczestnikami są 
mężczyźni, zazwyczaj rówieśnicy. Właś- 
nie wtedy dużą popularnością cieszą 
się programy pornograficzne. 

Drugą fazę rozpowszechniania wideo 
stanowi odbiór rodzinny, bądź rodzin- 
no-sągiedzki. Jak już pisaliśmy, amery- 
kański przemysł filmowy pracujący dla 
wideo nastawia się właśnie na odbior- 
cę rodzinnego. 

Jest rzeczą jasną, że ten typ odbioru 
wzmacnia więzi grupowe; przyczynia 
się do powstawania różnego typu 
wspólnoł — zwłaszcza tam, gdzie podaż 
sprzętu jest niewielka. Np. w Polsce po- 
wstają grupy, wymieniające między 
sobą posiadane kasety. Działania te 
mają charakter towarzyski, nieodpłatny: 
dotyczy to także wzajemnego wypoży- 
czania taśm do przekopiowania. Do ta- 
kich wspólnot należą na ogół ludzie, 
którzy dobrze się znają — wideo wzmac- 
nia istniejące związki. Ale zapewne 
przyczynia się także do powstawania 
nowych. 

W tym miejscu — uwaga natury termi- 
nologicznej: działalność zwana w.Pols- 
ce działalnością klubową jest w istocie 
formą instytucjonalizacji pokazów pu- 
blicznych, podobnie jak to było z DKF- 
ami. Status klubu sankcjonuje seans, 
który nie mógłby się odbyć, gdyby o- 
wego statusu nie przyjęto. Chodzi więc 
w jakimś stopniu o tormalność. W in- 
nych krajach kluby wideo działają na 
nieco innej zasadzie. W Jugosławii 
mają charakter handłowo-usługowy, 
podobnie w Brazylii. Wpływ tamtej- 
szych klubów na istnienie piractwa cha- 


rakteryzuje Luiz Fernando Santoro: * 


„Gdy pierwsze wideo-kasety przybyły 
do Brazylii (...), nie było tam praktycznie 
żadnych dostępnych programów na 
taśmach (...). To doprowadziło do naro- 
dzin wideoklubów, do których członko- 
wie wnosili po pięć oryginalnych tytu- 
łów jako opłatę członkowską, w zamian 
za prawo uczestniczenia w systemie 
wymiany. Prócz tego opłacali miesięcz- 
ne składki. Wideokluby stały się szyb- 
ko dochodowym interesem, gdy zaczę- 
ły produkować dodałkowe taśmy, któ- 
rym dawały swoje klubowe certyfikaty, 
bez liczenia się z prawami producenta. 
W ten sposób wzrosło tzw. wideopirac- 
two (...); niekontrolowane piractwo do- 
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„Łowca jeleni" Michaela Cimino 


ZE ZMIENNĄ OGNISKOWĄ 


Przypływy 
i odpływy 


yle ciekawego dzieje się ostatnio w kinie i wokół filmu, że nie sposób 

pozostawić tego bez komentarza na tarnach branżowego pisma. Na pew- 

no wymowa proponowanych felietonów może wydać się czytającemu jed- 

nostronna, czy tendencyjna, ale też nie ukrywam, że będą to subiektywne 
oceny i poglądy. Wcale to jednak nie oznacza, że formutowane opinie są bezdys- 
kusyjne, czy niepodważalne. 

Na:pewno czytelnicy „Filmu”, śledzący relacje naszych wystanników z najwięk- 
szych międzynarodowych festiwali filmowych, zauważyli powtarzający się motyw. 
fascynacji kina tą sferą życia duchowego, którą tradycyjnie zaspokaja religia, a więc 
metafizyką, mistyką (np. w Cannes film Tarkowskiego „Oliara”, czy Cavaliera „Te- 
resa', będący swoistą biogralią świętej), Nie zawsze tak było. Kino i religie raczej 
niewiele miały ze sobą wspólnego w ciągu minionych dziewięćaziesięciu lat. 
Wprawdzie Kościół katolicki od początku, a islam ostatnio, próbowały wykorzysty- 
wać film dla popularyzacji własnych misji (może zresztą było odwrotnie i to sprytni 
producenci próbowali swoje komercjalne produkty sprzedawać pod solidnym 
szyldem), to jednak przeważnie kino — jako masowa rozrywka — było traktowane 
niczym rozsadnik zgorszenia i rozpusty. 5 

Co więc ostalnio stało się na świecie, że wyrodny syn posypawszy głowę popio- 
łem zgiął kolana i skierował wzrok ku niebu? A taka tendencja nie. pojawiła się tylko 
na Zachodzie. Obserwowaliśmy ją wcześniej w kinie polskim (zwłaszcza u Zanus- 
siego), radzieckim (Szukszyn, Szepitko, Tarkowski), a także w butgarskim („Wielka 
nocna kąpiel" w reżyserii Binki Zelazkowej). Podejrzewam nawet. że to właśnie 
poszukiwanie wartości transcendentnych przez bohaterów Zanussiego wywoływa- 
ło takie zainteresowanie jego filmami w kręgach intelektualnych na Zachodzie i 
Wschodzie w latach siedemdziesiątych. 

Tęsknota do metafizyki i pochwała wartości nieutylitarnych pojawiła się w kinie 
jako swoista odtrutka na pragmatyzm i wulgarny materializm dominujące w kulturze 
masowej, wstrząsanej kolejnymi technicznymi rewolucjami z ich koronnym przeko- 
naniem o automatyzmie wiążącym szczęście człowieka z cywilizacyjnym postę- 
pem. Nasz system społeczny także nie okazał się impregnowany na te przypad- 
łości, wbrew teoriom o doktrynalnym nieomal zabezpieczeniu przed recydywą „o- 
pium dla ludu”. Z cytowanego filmu bułgarskiego można się było dowiedzieć, że 
człowiek absolutnie wyemancypowany, wyzwolony spod presji wszelkich dotych- 
czasowych tabu (łącznie z religijnymi) i — jak to pokazywał w swych filmach Anto- 
nioni — żyjący w dobrobycie, bez trosk materialnych, kiedy jest już wolny i nieza- 
leżny — na koniec, nie wiedzieć czemu, jest nieszczęśliwy. Zaczyna szukać absolutu 
dla potwierdzenia sensu swego istnienia. 

Palrząc na to zjawisko w nieco szerszym kontekście trudno nie zauważyć, że 
wiąże się ono ze znaczącymi zmianami nastrojów społecznych i reorientacją po+ 
staw. Dopiero w ostatnich dziesięcioleciach zjawisko postępu cywilizacyjnego 
wystawiło człowiekowi swój ekologiczny rachunek: zatruta przyroda, wody, powie- 
trze. Nałożyła się na to psychoza atomowa, mająca swe racjonalne przesłanki w 
Reaganowskiej polityce konfrontacji jądrowej i projektach gwiezdnych wojen. To 
gwałtowne zsumowanie się zagrożeń, na które pojedynczy, statystyczny człowiek 
nie ma żadnego wpływu, wyzwoliły falę pesymizmu wobec cywilizacyjnych zdoby- 
czy i naukowych rewelacji oraz niewiary w skuteczność racjonalnego działania. W 
konsekwencji zaowocowało lo rosnącym zapotrzebowaniem na irracjonalizm, me- 
talizykę, itp. środki neutralizacji rozpaczy i poczucia bezradności. % 

Kultura europejska już raz, pod koniec XIX wieku, przechodziła podobne przesi- 
lenie. Działo się to wtedy, kiedy z hukiem złamała się wiara w automatyzm postępu 
lansowany przez pozytywizm, dumnie wsparty na rydwanie wszystko objaśniają- 
cych — jak się zdawało — nauk ścisłych i przyrodniczych. Włedy również zapano- 
wały nastroje katastroliczne, powrócono do okultyzmu, magii, kabaty oraz metafi- 
zyki i mistyki. Ten okres w sztuce określany jest mianem neoromantyzmu. 

Neoromantyzm, czyli nawiązanie do romantyzmu; pozytywizm, czyli mutacja kla- 
Sycyzmu. Być może rzeczywiście rację mają ci, którzy traktują rozwój kultury jako 
rytmiczne przypływy i odpływy tendencji romantycznych i klasycystycznych, irra- 
cjonalizmu i racjonalizmu, penetracji sfery wartości duchowych i zainteresowania 
cielesną, materialną stroną ludzkiej egzystencji. Pokrywa się to po części z odkrytą 
pod koniec XIX wieku regułą o istnieniu walki dwóch tendencji w sztuce: dionizyj- 
skiej i apollińskiej. Pierwsza dopuszczała do głosu w sztuce ciemne siły podświa- 
domości, zmysłowość, chaos, lub skłaniała do metafizycznej kontemplacji, druga — 
zgodnie z apollińską miarą harmonii — preferowała trzeźwy rozum, wyraźnie okre- 
ślone prawa, naukową jasność i matematyczne proporcje. 

Czy z tego wynika jakiś morat? Chyba ten tylko, że nic się nie dzieje bez przy- 
czyny i nawet oryginalne zjawiska filmowe trzeba widzieć w łańcuchu motywacyj- 
nym przeobrażeń sztuki i kultury. Tu zaś dominuje pewien rytm, zmieniają się oko- 
liczności i powody reorieniacji nastrojów, ale podobne Są reakcje sztuki, nawet tak 
masowej jak film. I choć nic nie powtarza się w tej samej postaci — są to nawroty po 
wznoszącej Spirali — to jednak po przypływie następuje odpływ. Warto o tym 
pamiętać, bo tak naprawdę nic nie zaczyna się dziś i dziś nie kończy. Ideałem jest 
widzieć te zjawiska we wzajemnych związkach i właściwej skali. Chroni to przed 
iluzorycznymi olśnieniarni i wątoliwym szczęściem nadto gwałtownych iluminacji. 


CZESŁAW 
DONDZIŁŁO 
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Przez dziurkę 


Na planie filmu 
Radostawa 
Piwowarskiego 
„Pociąg 

do Hollywood” 


Reż. Siawomir Piwowarski 


od klucza 


„10 tysięcy mil od Hollywood, 
Gdzieś w Europie 

leżało miasteczko tak mate, 

Że nie mi 

nawet stacji kolejowi 

ieszkała w nim Mariola 

Watelek, córka właści- 

ciela cukierni „Casa- 

blanca”. Choć miała u- 

rodę księżniczki, zły 

czarownik wyznaczył jej rolę kopciu- 
szka. Nie wybierała co prawda maku z 
piasku, ale musiała... ucierać kogel 
mogel z tysiąca jaj. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że „Casablanca” słynęła z 
nadzwyczaj smakowitych lodów po- 
ziomkowych, a tajemnica tkwiła właś- 
nie w ręcznym ucieraniu jajek. Cza- 
sem tylko, gdy czarownik zasnął, wy- 
mykała się do pobliskiego kina, by z 


Jerzy Stuhr i Katarzyna Figura 


Faustyna Szebesta jako Merlin w dzieciństwie 


wypiekami na twarzy oglądać filmy z 
Marilyn Monroe. Zapatrzona w amery- 
kańską gwiazdę przyrzekała sobie, że 
nie będzie w białym czepeczku, jak jej 
siostra, zachęcać klientów do kupna 
pączków — opuści rodzinny dom Wa- 
felków i zostanie aktorką. 

Minęły lata. Mariolka, teraz Merlin 
(Katarzyna Figura) ciuła na bilet do 
Hollywood, sprzedając... piwo w noc- 
nych pociągach. Czasem statystuje 
do filmów, grywa epizody. Wierzy, że 
złota rybka spełni jej trzy życzenia. 
Mieszka z Sandrą vel Stefcią (Graży- 
na Kruk) w kolejowym wagonie. Czę- 
sto zdarza się, że numerek na 
drzwiach jest przekręcony - to znak, 
że wspóimieszkanka testuje kolejne- 
go kandydata na męża i nie można 
przeszkadzać. Tym razem numerek 
jest na swoim miejscu. Zziębnięta, 
zmęczona nocną pracą Merlin rzuca 
w kąt płócienna torbę. Idzie do swojej 
części wagonu. Przy każdym kroku 
brzęczą wypełniające jej kieszenie 
kapsle, a na podłodze lądują różne 
części garderoby — czapka uszatka, 
kufajka. tuzin bawełnianych podko- 
szulek. Całuje uśmiechającego się z 
fotografii Jacka Nicholsona i siada na 
pryczy. Raptem dostrzega w ciem- 
ności głowę mężczyzny. Zaczyna 
przeraźliwie krzyczeć: 

- Co ty tu robisz? Co robisz w 
moim tóżku? 

Merlin w _ żółtych barchanowych 
majtkach stoi na środku pokoju zu- 
pełnie bezradna. Próbuje uciekać, ale 
na wpół ściągnięte spodnie krępują 
jej ruchy. Ciągnący się na łańcuchu 
po podłodze otwieracz do butelek 
podzwania jak kajdany. Dziewczyna 
ma izy w oczach. W pociągach wciąż 
zaczepiają ją jacyś pijani faceci - wy- 
kręcają ręce, zmuszają do picia piwa, 
w którym pływają rozmaite dodatki: 
mysz, rybka, ludzkie oko. Okazuje się. 
że u siebie również nie jest bezpiec 
na. 


— Błagam cię, nie krzycz — nieśmia- 
ło odzywa sie mężczyzna i wtedy Mer- 
lin spostrzega, że jest to Eugeniusz, 
jej adorator z rodzinnego miasteczka 
(Eugeniusz Priwieziencew). - Wszyst- 
ko ci wytłumaczę. Tak długo cię nie 
było. Gdybyś przyszła wcześniej, ni- 
gdy by do tego nie doszło... 

W slipkach i marynarce wygląda ża- 
tośnie. Merlin odwraca głowę, jest za- 
wstydzona. Eugeniusz chwyta ją za 
rękę i pada przed nią na kolana. 
Dziewczyna próbuje mu się wyrwać, 
ale on trzyma ją w mocnym uścisku. 

- Ja naprawdę cię kochałem, już 
od tamtej akademii, gdy tak Ślicznie 
recytowałaś „Bagnet na broń". Wie- 
rzyłem, czekałem, że kiedyś zoba- 
czysz mnie, zrozumiesz... Samochód, 
szklarnie - to wszystko dla ciebie 
było... Chciałem cię prosić o rękę... 

Merlin chce coś powiedzieć, ale 
Eugeniusz szybko kończy oświadczy- 
ny. Chciałem prosić cię o rękę Stefci. 
Ona jest taka delikatna. Zabiorę ją, to 
nie jest miejsce dla niej 

Koniec próbnego ujęcia. Teraz pró- 
ba kamerowa, Okazuje się, że nie ma 
dla mnie miejsca na planie zdjęcio- 
wym, gdyż scena rozgrywa się na ca- 
tej długości wagonu kolejowego. 
Wnętrze jest ciasne, a scenopis nie 
przewiduje udziatu w filmie dzienni- 
karki. Wychodzę więc poza plan. Gdy 
Merlin z łoskotem zatrzaskuje za 
sobą drzwi, docierają do mnie już tyl- 
ko stłumione odgłosy. Radosław Pi- 
wowarski uważa, że może da się coś 
zobaczyć z dachu dekoracji, ale kie- 
rownik planu protestuje. Mówi, że 


Katarzyna Figura i Eugeniusz Priwieziencew 


RENATA PAJCHEL 


konstrukcja jest słaba i on nie chce 
odpowiadać za moje potamane żebra. 
Jedna ryzykantka w ekipie wystarczy. 
Zdaje się, że ma na myśli Katarzynę 
Figurę, która odmówiła udziału du- 
blerki w scenie bicia kryształu i 
wszyscy ze strachem patrzyli, czy nic 
się jej nie stanie (niestety zapłaciła za 
to poharatana ręką). Aktorka jest bar- 
dzo odważna, odważniejsza od boha- 
terki, którą gra. Któregoś dnia po 
wyjściu z wytwórni musiała „ode- 
grać” w rzeczywistości remake filmo- 
wej szamotaniny z chuliganami. 
Szczęśliwie koniec był taki, jak prze- 
widywał scenopis. ' 

Próbuję znaleźć jakieś miejsce, z 
którego można byłoby obserwować 
pracę ekipy. Przez dziurkę od klucza 
widać niewiele. Wdrapuję się więc po 
schodach na okalający atelier balkon. 
Ghoć wagon ma zdjęty dach, z góry 
widze tylko jakieś fragmenty dekora- 
cji i głowy aktorów, jeśli akurat nie 
zasłaniają ich stropowe belki. Dosko- 
nale natomiast widoczna jest przy 


Zdjecia 


wejściu do hali zdjęciowej poczwara 
z filmu „Biaty smok”. Ale smok w fil- 
mie Piwowarskiego nie gra. 

Słychać brzęczyk, zapala się napis 
„cisza” i rozpoczyna ujęcie. Widzę 
Merlin wchodzącą do wagonu, zdej- 
muje uszatkę, kufajke i w tym momen- 
cie słyszę krzyk operatora: — Gdzie 
jest dach, kto go ściągnał? Przecież 
on ma grać w tym ujęciu. 

Natychmiast zjawiają się rekwizyto- 
rzy i dziarsko zabierają się do wmon- 
towania dachu. Wiecej nic nie udało 
mi się zobaczyć. 

JOLANTA 
LENARD 


„Pociąg do Hollywood”, Reżyseria i scena- 
rusz: Radosław Piwowarski; zdjęcia: Wi- 
told Adamek; scenografia: Tadeusz Kosa- 
rewicz; kostiumy: Ewa Krauze; kierownik 
produkcji (Zespół „Rondo”): Jerzy Szebe- 
sta. Wykonawcy: Katarzyna Figura (Merlin), 
Piotr Siwkiewicz (Piotr), Eugeniusz Priwie- 
zlencew (Eugeniusz), Grażyna Kruk (Sand- 
ra), Wojciech Skibiński (ojciec), Jerzy Stuhr 
(rezyser), Faustyna Szebesta (Mariolka) i 
inni. 


Merlin (Katarzyna Figura) obok swego ideału 


Piotr Siwkiewicz i Katarzyna Figura 


Katarzyna Figura i Eugeniusz Priwieziencew 


RECENZJE 


Bez tematu 


TROCHĘ JA, TROCHĘ TY 


EGY KICSIT £N... EGY KICSIT TE... Reżyserii 


(via Gyarmathy. Wykonawcy: Ceci- 


lia Esztergólyos, Andor Lukóts, Lajos Oze, Jifina Jiraśkova i inni. Węgry, 1984 


odejmowanie dyskusji poko- 

leniowych na ekranie ma tra- 

dycję tyleż starą, co nie naj- 

lepszą. Najczęściej reżyser 
wypowiada się w imieniu własnego po- 
kolenia — i realizuje film jednej opcji. 
Mieliśmy i w Polsce kilka przykładów 
tego typu — choćby w czasach tzw. 
Trzeciego Kina. Jakoś trudno przyjąć 
racje innych pokoleń, jakoś łatwo za- 
chwycać się samym sobą. 

Węgierska reżyserka Livia Gyarma- 
thy postanowiła uniknąć tych pułapek i 
pozwoliła w swoim filmie „Trochę ja, 
trochę ty" mówić dosłownie wszyst- 
kim. 

'W zasadzie główną postacią jej opo- 
wieści jest Ewa, kobieta czterdziestolet- 
nia (chyba?). Wokół niej ogniskują się 
prawie wszystkie wydarzenia filmu. Ale 
czy to znaczy, że mniej ważny jest jej 
mąż (bardzo dobra rola Andora Lukat- 
sa, znanego z filmu „Eskimosce jest 
zimno”)? Albo jej córka? Niefortunny 
absztylikant_córki?_Czy_wreszcie his- 
teryczna babcia, upiorny starzec na 
wózku inwalidzkim, bądź robiący karie- 
rę hotelowy mistrz oświetlenia? Otóż 
nie, wszyscy bardzo liczą się w tym fil- 
mie i to jest chyba główną jego wadą 
Paradoksalnie: nadmiar słów, racji, po- 
staw, osobowości spowodował, iż — 
przynajmniej w pierwszej chwili — nie 
bardzo wiadomo, co Livia Gyarmathy 
chciała nam zakomunikować. Filmowi 


„Trochę ja, trochę ty” brakuje po prostu 
tematu. Jest jak kalejdoskop, w którym 
stale zmieniają się konfiguracje ludzkie 
i dramaturgiczne. Oczywiście w jakimś 
momencie pojawia się refleksja, że to 
właśnie brak stabilności, wieczna szar- 
panina równorzędnych bohaterów — 
docieranie się żony z mężem, matki z 
córką, babci z wnuczką — stanowi to, co 
najistotniejsze w historii pani Gyarma- 
thy. Wszelako utkanie spójnej całości z 
tak odstających od siebie elementów 
jest zadaniem niezwykle trudnym, kar- 
kołomnym. 


Zgodnie z tytutem jest w tym filmie 
wszystkiego po trochu. Livia Gyarmathy 
miesza stylistyki, raz sięga po dramat 
obyczajowy, rodem z mieszczańskiej 
powieści, to znów próbuje bawić się 
groteską; nie boi się naturalizmów, by 
za chwilę pokazać widzom próbę kina 
poetyckiego — z nie najlepszą finalną 
metaforą: wszyscy bohaterowie (ale 
bez babci), jeszcze przed chwilą total- 
nie sktóceni, poddają się wspólnej o- 
czyszczającej kąpieli. Zarzut „braku 
jednolitości stylistycznej” jest ulubio- 
nym argumentem recenzentów — toteż 
łatwo byłoby udowodnić, że pani Gyar- 
mathy straciła kontrolę nad swą opo- 
wieścią 


A jednak: wbrew temu wszystkiemu 
— film „Trochę ja, trochę ty" ma jeden 
niezaprzeczalny walor. Livia Gyarmathy 


wcale nieźle punktuje drobnomiesz- 
czańskie ciągoty dzisiejszych Węgrów 
— i pokazuje, że stanowią one pewne 
zjawisko pokoleniowe. Gdyby nie owa 
— jak się rzekło — chaotyczność narracji. 
to całkiem wyraźnie zabrzmiałoby pyta- 
nie węgierskiej reżyserki: co właściwie 
dziś liczy się nad Dunajem? Czego tak 
namiętnie szukają młodzi i starzy Wę- 
grzy w swoich poplątanych życiory- 
sach? 

Ewa, którą pani reżyser uczyniła cen- 
tralną postacią filmu, pragnie stabilizacji 
dla swojej córki, bo jej samej w życiu 
nie bardzo się ułożyło. To znaczy ułoży- 
ło pozornie. Pracuje, ma dom, męża — 
trochę niezgułę, ale też i franta, co to ją 
potrafił puścić. Utrzymuje swój dom i 
swe życie na pewnym poziomie — nieco 
wyższym niż inni, ale to chyba mało. 
Ewa szuka samopotwierdzenia i nie 
może znaleźć, bo stale puka do nie- 
właściwych drzwi. Nawet próba mści- 
wej zdrady męża, pokazania sobie sa- 
mej, że jest niezależna — wypada żałoś- 
nie. To chyba w ogóle najlepsza scena 
filmu: reżyserka obnażyła tutaj bez li- 
tości naskórkowość przeżyć, powierz- 
chowność emocjonalna, bezradność u- 
czuciową pokolenia czterdziestolatków 
na Węgrzech. To właśnie oni, którzy 
młodość swą przeżyli już w epoce po- 
październikowych zmian. dziś nie mają 
życiorysów. Trochę są, a trochę ich nie 
ma. Coś niby znaczą, ale tak naprawdę, 
to jedna histeryczna starsza pani, spe- 
cjalistka od podglądania i podstuchi- 
wania pod drzwiami, potrafi zniszczyć 
to, co z takim trudem budowali. Widać 
więc, że to budowla do kitu. 


Obserwacje Livii Gyarmathy są wca- 
le niebłahe. Mieszczą się w osobnym 
nurcie kina węgierskiego, które stara 
się diagnozować współczesne społe- 
czeństwo. Nie ma to nic wspólnego ze 
specjalnością nr 1 Węgrów, tj. z kinem 


rozrachunkowymi. Livia Gyarmathy, po- 
dobnie jak Szomjas w znanym u nas fil- 
mie „Lekkie obrażenia ciała”, nie szuka 
przyczyn dzisiejszego stanu w burzliwej 
przeszłości politycznej swego narodu. 
Po prostu mówi: tak oto żyjemy, tacy 
jesteśmy, ale nie warto patrzeć w tył i 
rozdrapywać ran. Popatrzmy lepiej na- 
przód i zastanówmy się, co z tego bę- 
dzie. Jacy ludzie przyjdą po nas, jak 
wychowujemy dzieci, co możemy im 
zaoferować, czego mogą się od nas 
nauczyć. Właśnie: czego? Po filmie 
„Trochę ja, trochę ty” widać, że jedynie 
małostkowości, _ nietolerancji, braku 
wyobraźni i idiotycznych, błazeńskich 
gestów. Trochę to mało, jak na nowo- 
czesne społeczeństwo, o wcale pokaż- 
nej stopie dochodu narodowego. 

Film Livii Gyarmathy zaliczyć trzeba 
w poczęt tytułów, obdarzanych absur- 
dalną nazwą „szlachetnych porażek”. 
Gdyby jeszcze artystka była bardziej 
zdyscyplinowana, gdyby mniej chciała 
eksperymentować formalnie., Chociaż 
trzeba przyznać, że pewne rozwiązania 
formalne nieżle spetniają swe zadanie. 
Chcąc zaakcentować niedojrzałość bo- 
haterów, ich niezdolność do odpowie- 
dzialnego działania i myślenia — Livia 
Gyarmathy stosuje pomysłowy chwyt 
montażowy: nie puentuje scen. Tnie ce- 
luloid tak, by w samym sposobie opo- 
wiadania zawarte było przesłanie o po- 
szarpanym życiu współczesnych Wę- 
grów. 

W -sumie — rzecz warta jest obejrze- 
nia. | jeśli nawet poniektórego widza zi- 
rytuje — to przecież stanowi dowód, iż 
kino węgierskie nie stoi w miejscu, że 
uparcie szuka najtrafniejszego sposo- 
bu wyartykułowania swoich  dzisiej- 
szych lęków, obaw, przeczuć. A tego 
już my możemy pozazdrościć. 


JACEK 
STRZEMŻALSKI 
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ilm Krzysztota Sowińskiego 

„Wakacje w _ Amsterdamie" 

jest formalnie więcej niz 

skromny, wręcz ascetyczny. 
Trójka głównych bohaterów: on, ona i 
dziecko, trzy, cztery osoby w pustawym 
tle. Żadnych scen widowiskowych, żad- 
nych przyprawiających o gwałtowne bi- 
cie serca akcji i zaskakujących puent. 
To utwór-zadanie do myślenia, do ro- 
zważań, budzący jednakowoż odrucho- 
wą przychylność wpisaną weń pokorą 
twórcy, który o trudnych sprawach usi- 
łuje mówić bez rażących uproszczeń, 
poważnie. W dobie rozkwitu kina ko- 
mercyjnego, rozpaczliwie zabiegające- 
go o widza film Sowińskiego, wydaje 
się przykładem poszukiwania ambit- 
niejszych rozwiązań. Doświadczenie 
jest udane, choć film wymaga od widza 
nieustannej uwagi, dobudowywania i 
dopowiadania, odkrywania motywów 
przesądzających o działaniu bohate- 
rów. Dopiero wtedy odstania się zamysł 
utworu, który jest próbą ukazania stanu 


społecznej świadomości z przełomu lat 
70/80. 


„Wakacje w Amsterdamie" to opo- 
wieść o doświadczeniach, które wszys- 
cy niedawno przeżyliśmy. Akcja filmu 
rozpoczyna się w Boże Narodzenie 
1979 roku, kończy wiosną 1983. Ale 
wszystkie istotne zdarzenia tamtego 
czasu zostają na ekranie ledwie zasy- 
gnalizowane, oznaczone jaximś wyrazi- 
stym symbolem scenograficznym, rzu- 
conym jak gdyby przypadkowo słowem 
czy zdaniem. Twórca filmu przygląda 
się rodzinie, najpierw pełnej, potem 
rozbitej, a właściwie skupia uwagę na 
mężczyźnie-ojcu. To on, jego myśli i 
sądy oraz działania z nich wynikające 
posłużą do zbudowania obrazu prze- 
mian, jakie dokonują się pod wpływem 
zdarzeń wielkiej wagi w psychice wraż- 
liwego człowieka. 


Paweł i Joanna rozpoczęli wspólne 
życie gdzieś na początku lat siedem- 
dziesiątych. W latach studenckich wy- 
jeżdżali na Zachód — dla zarobku, by 
zobaczyć Świat, przeżyć przygodę. 
Właśnie wtedy kształtował się u nas pe- 
wien model życia, pewien styl. Najważ- 
niejsze wydawały się pieniądze, przed- 
mioty, materialny dorobek. Młodzi pra- 
cownicy nauki za granicą trudnili się 
Sprzątaniem, myciem okien, byle zaro- 
bić. W pierwszych scenach filmu obse- 
rwujemy bohaterów jacy byli. Takich fo- 
togralii człowieka w konkretnym czasie 
będzie w filmie kilka. 

Z ostatniej wyprawy „po łupy” Joan- 
na już nie wróci. Zostawi męża i kilkulet- 
niego synka wybierając grunt dla siebie 
pewniejszy: związek a potem małżeń- 
stwo z dobrze sytuowanym Holendrem. 
Paweł zgodzi się na rozwód a sam w 
Polsce roku 80 i 81 będzie porządkował 
swoje myśli i oceniał dorobek minio- 
nych lat. Od zakwestionowania pryncy- 
piów poczynając, co w filmie lapidarnie 
i ostro ujmuje piosenka „Całe nasze 
pokolenie”. Zdobędzie się na surową 
ocenę siebie samego, dostrzeże relaty- 
wizm moralny postawy zorientowanej 
konsumpcyjnie. Przed zawodnością ta- 
kiej orientacji zechce ocalić synka. od 
dzieciństwa otoczonego drogimi, za- 
granicznymi zabawkami. Wreszcie zro- 
zumie, że przyznawanie przedmiotom 
miejsca na szczycie hierarchii nieuch- 
ronnie degraduje związki uczuciowe. 
Odzyskanie Joanny okaże się jednak 
już niemożliwe; choć ostatnie ich spo- 
tkanie sugeruje, że i w niej pozostał 
żal 


Motywem przewijającym się przez 
większą część filmu jest zabieganie 
Joanny o przyjazd synka, niemożliwy 
bez zgody Pawła. A Paweł tej zgody nie 


Próba 
rozmowy 


WAKACJE W AMSTERDAMIE 
Reżyseria: Krzysztot Sowiński. Wykonawcy: Zbigniew Bielski, Grażyna Długołęcka, 


Darek Cytarzyński i inni. Polska, 1985 


wyraża. To prowokujący zamysł reży- 
serski, ale dla całej konstrukcji filmu 
bardzo ważny. Wbrew  stereotypowi 
(podobnie jak w „Sprawie Kramerów”) 
jesteśmy po stronie Pawła, choć po- 
wierzchowna, pospieszna ocena sytua- 
Gji wywołuje protest. W bogatym. spo- 
kojnym Amsterdamie, przy małce, 
dziecku wszak byłoby dobrze. A tu nie- 
pokoje społeczne, wszystko się trzęsie, 
puste półki w sklepach. Lecz owo pol- 
Skie doświadczenie Paweł rozumie wie- 
lopłaszczyznowo, jako człowiek i jako 
socjolog. i uznaje je za oczyszczające, 
przywracające zagubiony kiedyś we- 
wnętrzny ład i porządek racji. Jeśli jego 
syn ma być kiedyś człowiekiem świa- 


domym, musi je przeżyć tu, na miejs- 
cu 

Dramatyczny finał filmu napawa opty- 
mizmem, jak gdyby niesie potwierdze- 
nie słuszności wybranej przez Pawła 
drogi. Bunt chłopca jest jego pier- 
wszym wyborem. choć sam jego czyn 
jest bardzo dziecinny. My jednak wie- 
my, że owe przedmioty, cenne zagra- 
niczne zabawki, ktore dziecko niszczy, 
są namiastką tego, czego mu potrzeba, 
by było szczęśliwe. © 

Na krótko przedtem Paweł zgadza 
się wreszcie na wyjazd syna, na owe 
tytułowe wakacje w Amsterdamie. Jest 
wiosna 1982. Sam za zbyt zaangażowa- 
ną postawe na uczelni został zwolniony 


z pracy. Szuka miejsca dla siebie, lecz 
wydaje się spokojny. Doświadczenie, 
które przeżył, umocniło go, uporządko- 
wało system wartości. Kwestię, czy 
zgoda na wyjazd synka jest wynikiem 
poczucia siły, czy lęku przed nieznaną 
przyszłością reżyser pozostawia do 
rozstrzygnięcia widzom. 

Krzysztof Sowiński buduje swój film 
na zasadzie rozmowy z widzem. Reży- 
ser pokazuje ludzi żyjących i działają- 
cych jak gdyby w próżni, poza czasem, 
to doświadczenia i przemyślenia wi- 
dzów dopisują im bogaty i konkretny 
kontekst. Uniwersalistyczny, ledwie za- 
rysowany | nieefektowny filmowo kon- 
tur zapełnia się, lecz czegoś istotnego 
jednak filmowi brak. Nie budzi wzrusze- 
nia. Postacie bohaterów pozostają do 
końca symbolami myślowego wzoru, 
smakujemy raczej zręczność, z jaką 
twórca dobiera słowa i znaki, starając 
się maksymalnie zwiększyć ich pojem- 
ność, by owo powściągliwe mówienie z 
ekranu robiło wrażenie wywodu sine ira 
et studio, a jednocześnie uruchamiało 
zasób jednostkowych doświadczeń 
każdego widza. Może „Wakacje w Am- 
sterdamie" okażą się propozycją pre- 
kursorską, wskazaniem możliwości 
przełamania milczenia na temat współ: 
czesności 


ELŻBIETA DOLIŃSKA 


TELEKINO 


toś złośliwy nad ludzką 
miarę usunąt graniczne 
znaki i zatart rubieże, za- 
Jy podziały się gdzieś bez 
śladu zbawcze drogowskazy i wszech- 
władnie zapanował omam, oszalały król 
błędnych ścieżek i gościńców 

Jedyny nasz pisarz-fantasta z praw- 
dziwego zdarzenia. Stefan Grabiński 
byt niestety epigonem modernizmu. 
Niestety — ponieważ swoje znakomite 
pomysły wyraża językiem nieznośnie 
manierycznym, utrudniającym dziś lek- 
turę. Prawda, że jak na mistrza grozy 
przystało, kreuje świat, który rządzi się 
swoistą logiką, łącząc elementy snu i 
jawy, przemieniającej się w końcu także 
w koszmarny sen. 

Wydawałoby się, że jego twórczość 
jest idealnym materiałem filmowym: 
dziwactwa językowe odpadają, pozo- 
staje czysta fabuta. Ale praktyka poucza 
0 czymś innym. Można irytować się na- 
potykając w tekście „demoniczne” — 
He, he, he! Okazuje się jednak, że usu- 
nięcie ich niszczy jakoś klimat emocjo- 
nalny. A jest to klimat sugestywny, pra- 
cowicie budowany, który warunkuje 
zgodę odbiorcy na niesamowite pery- 
petie opowiadań. Filmowiec staje więc 
przed koniecznością znalezienia w ob- 
razie czegoś, co byłoby odpowiedni- 
kiem ekstrawagancji stylistycznych. | 
bardzo szybko przekonuje się, że pros- 
te z pozoru, kameralne nowelki wyma- 
gają skomplikowanej techniki filmowej, 
aby na ekranie można było zilustrować 
całą ich cudowność. 

Trudno powiedzieć, czy i jak udało 
się to w 1927 r. Leonowi Trystanowi, 
który nakręcił niemy film „Kochanka 
Szamoty”; film zaginął, ale sądząc z 
głosów ówczesnej prasy nie byt arcy- 
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dziełem. Ten sam los spotkał nakręco- 
ny w 1947 r. i nigdy nie wyświetlany 
„Ślepy tor” Bofivoja Zemana z ireną 
Eichlerówną. Do niepowodzeń zaliczyć 
trzeba dwie następne próby: „Ślepy 
tor" i „Pożarowisko”, półgodzinne filmy 
Ryszarda Bera, które znalazły się w te- 
lewizyjnej serii „Opowieści niezwykie” 
Był to rok 1968 i w stosunku do fanta- 
styki grozy obowiązywało przymrużenie 
Oka — że to niby bawimy się, ale broń 
Boże, nikt nie myśli serio. Ironiczny dy- 
stans, uzyskany głównie aktorską zgry- 
wą oraz żałosne ubóstwo środków. 
sprawiły, że zmarnowane zostały utwo- 


GRABI 


Akcja obu toczy się w dekoracyjnym 
fin-de-sićcieu; - stylowo - zatłoczone 
wnętrza prezentują się bardzo pięknie 
w fotografii Jacka Prosińskiego. Ale fil- 
my są nierówne. Lech wybrał z bogale- 
go dorobku Grabińskiego dwie nowele 
z pewnością mniej oryginalne. Opo- 
wieść o pięknej Sarze jest wariacją te- 
matu wampirycznego powiązanego Z 
wątkiem modernistycznej femme fatale. 
„Problemat Czelawy” wziął się ze Ste- 
vensonowskiego doktora Jekylla i pana 
Hyde'a oraz z ponurych baśni o sobow- 
tórach, baśni typowych dla niemieckie- 
go romantyzmu. Z wyborem trudno 


ŃSKI 


charakteryzatorzy. Trudno natomiast u- 
znać za osiągnięcie postać diabła, sko- 
ro demonstruje tylko knajacką agre- 
sywność, zbył swojską, żeby dopatrzeć 
się w tym demonizmu. W ogóle o ak- 
torstwie lepiej nie mówić: niechaj za 
pociechę przyszłemu widzowi starczy 
informacja, że Hanna Balińska jako 
Sara jest w każdym calu urodziwa. 
Znęcam się nad filmem, ale to dlate- 
go. że jego wady wychodzą jaskrawo 
przy porównaniu z „Problematem Cze- 
lawy”. Ten sam zespół realizatorski i 
jakże inny rezultat! Nie znam kolejności 
w jakiej filmy powstawały, nie jest to 


NA DOBRANO 


ry należące akurat do najoryginalniej- 
szych w literaturze gatunku. Właśnie w 
nowelach z cyklu „kolejowego” i „poża- 
rowego” Grabiński pozostaje bezkon- 
kurencyjny opowiadając o widmowych 
pociągach, zbuntowanych parowozach, 
niesamowitym maszyniście-Smoluchu 
czy o upiornej logice pożarów, których 
mapa układa się w znaczący wzór 

Minęto lat kilkanaście i oto znowu 
mamy Grabińskiego na małym ekranie. 
Tym razem potraktowanego z niewątpli- 
wym pietyzmem i powagą, co uznać 
trzeba za zasługę młodego reżysera 
Zygmunta Lecha. Są to filmy „Dom 
Sary" i „Problemat Czelawy” powstałe 
w zespole „Oko”. 


dyskutować, widocznie reżyserowi to 
właśnie się spodobało, powiedzieć jed- 
nak trzeba, że jako scenarzysta i insce- 
nizalor nie dał sobie rady z historią 
Sary. Film, który oglądamy, Anglicy ok- 
reśliliby przymiotnikiem „pedestrian” o- 
znaczającym równocześnie nudę i 
przyziemność. Szereg pedantycznych 
rozmów na ekranie dotyczy tajemnicy, 
która dla widza od dawna tajemnicą nie 
jest. Brakuje rytmu, napięcia i dlatego 
zawodzi przygotowywany z wielkim na- 
kładem starań szok, jakim ma być ma- 
kabryczny widok ofiary. Sary. A szkoda, 
bo w kategoriach scenograficznych jest 
to osiągnięcie, zważywszy trudności 
materiałowe z jakimi borykają się nasi 


zresztą istotne. Trzeba je traktować jako 
dwa etapy twórczego doświadczenia, w 
którym częściowo niepowodzenie owo- 
cuje w końcu sukcesem. Robiąc „Pro 
blemat Czelawy” Lech rozszyfrował se- 
kret, trafnie wyważając pietyzm i dy- 
stans wobec literackiego pierwowzoru. 
Nie żadne przymrużanie oka czy pełna 
wyższości ironia, ale dystans naturalny, 
jaki wynika z sytuacji współczesnego 
czytelnika, z jego wiedzy o epoce i zna- 
jomości gatunkowych konwencji. Ta 
wiedza pozwala na taktowne przesunię- 
cie akcentów, osłabienie tego, co wy- 
dawać się może śmiesznym ana- 
chronizmem i podkreślenie wszystkie- 
go, co nadal brzmi interesująco. W ten 
sposób mroczna opowieść o dwoistoś- 
ci ludzkiej natury nie tylko zyskuje na 
ekranie kształi zwartego filmu sensacyj- 
no-psychologicznego, ale jest także za- 
skakująco wieloznaczna. Film grozy już 
dzisiaj nie straszy, co prawda w swej 
krwawej odmianie stara się szokować 
czysto mechanicznymi efektami, jednak 
w kształcie bardziej klasycznym zado- 
wala się wzbudzaniem irracjonalnego 
niepokoju u odbiorcy. Tyle w każdym 
razie udało się uzyskać Lechowi w ek- 
ranizacji „Problematu Czelawy”. 


Nie wyczerpuje to zapewne warian- 
tów filmowego czytania Grabińskiego. 
Należałoby sobie tylko życzyć, żeby te- 
lewizyjny sponsor nie zapomniał, jakie 
możliwości stwarza nietknięty jeszcze 
kamerą dorobek pisarza. Wiadomo, że 
brakuje dobrych oryginalnych scena- 
riuszy — zwłaszcza w repertuarze typu 
„inteligentna rozrywka z dreszczykiem”. 
Może więc nie trzeba będzie czekać na- 
stępnych kilkunastu lat na powrót Gra- 
bińskiego? 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


DOM SARY, scen. na podstawie opowii 
nia Stefana Grabińskiego „W domu Sary" i 
reż. Zygmunt Lech; wykonawcy: Hanna Ba- 


lińska, Karol Strasburger, Eugeniusz 
Kujawski, Mirostaw Krawczyk, Polska 
1985 


PROBLEMAT CZELAWY, scen. na podst. o- 
powiadania Stefana Grabińskiego i reż. 
Zygmunt Lech; wykonawcy: Jan Szurmiej, 
Eugeniusz Kujawski, Dorota Kamińska 
Polska 1985 


Zapiski 


Prol. Zbigniew Czeczot Gawrak w rozmowie z prof. Teresą Cieślikowską 


Z wystawy 


Ta wystawa eksponowana w Biblio- 
tece UŁ nosi tytuł: „Prof. dr hab. Zbig- 
niew Czeczot-Gawrak w 35-lecie pracy 
filmoznawczej” i została zorganizowana 
staraniem Instytutu Teorii Literatury, 


Teatru i Filmu łódzkiej Alma Mater. Ot- - 


warto ją w pierwszej połowie maja i każ- 
dy, kto choć trochę interesuje się roz- 
wojem myśli naukowej związanej z do- 
konaniami najmłodszej ze sztuk, znaj- 
dzie tu eksponaty zajmujące uwagę. 
Łódź bowiem, przypominając dorobek 
jednego z najwybitniejszych polskich 
teoretyków kina, podkreśla w ten spo- 
sób ciągłość rozwoju teorii tej sztuki i 
eksponuje rolę tradycji, jakże ważną, w 
naukach humanistycznych. Nie bez 
znaczenia jest fakt, iż właśnie w tym 
mieście przed laty powstał Zakład Wie- 
dzy o Filmie, którego jednym ze współ- 
pracowników po śmierci nieodżałowa- 
nego prof. Bolesława W. Lewickiego, 
został właśnie prof. Zbigniew Czeczot- 
Gawrak. Otwarcie wystawy stało się 
ważną częścią składową uroczystości, 
którą zorganizowano w maju br., w uz- 
naniu zasiug autora „Zarysu dziejów 
teorii filmu pierwszego pięćdziesięcio- 
lecia 1895-1945". 

Dobrze się stało, iż zebrane w licz- 
nych gablotach materiały eksponują 
nie tylko dorobek naukowy. Profesora. 
Zdjęcia, dokumenty, wycinki z gazet, 
wreszcie odznaczenia ilustrują niezwy- 
kłą biografię. Po ukończeniu studiów na 
Uniwersytecie Jagiellońskim młody 
magister prawa podjął pracę w MSZ, w 
konsulatach w Strasburgu i Lille. Po- 
tem, z chwilą wybuchu wojny, brał u- 
dział w kampanii wrześniowej, a po u- 
cieczce z przejściowego obozu jenie- 
ckiego — w konspiracji. Wreszcie — Po- 
wstanie Warszawskie. Świadectwem 
waleczności ppor. „Nowiny” z grupy 
Krybar, dwukrotnie rannego, są odzna- 
czenia z Krzyżem Walecznych na czele. 
Potem powrót do służby dypiomatycz- 
nej i w roku 1950 odejście do pracy 
naukowej. Kolejna, znacząca cezura w 
bogatym życiu... 


A że jest ono rzeczywiście bogate, 


potwierdzają następne działy wystawy. 
Dorobek naukowy Profesora obejmu- 
je ponad 300 pozycji, w tym 34 tytuły z 
„czystej” teorii filmu, 36 — z zakresu fil- 
mu o sztuce, 40 — traktujących film jako 
nowe źródło historii. A także „Kwartal- 


nik Filmowy”: w latach 1951-1963 Pro- 
tesor był zastępcą naczelnego redakto- 
ra tego pierwszego w Polsce periodyku 
filmoznawczego wydawanego przez 
PAN, periodyku, w którym startowała 
cała niemał generacja teoretyków kina. 
Szkoda, że to już zamknięty rozdział, że 
dziś „Kwartalnik” się nie ukazuje. 

Ale czas zająć się głównymi zaintere- 
sowaniami prof. Zbigniewa Czeczota- 
-Gawraka. Swe badania koncentruje on 
bowiem na kilku zagadnieniach kierun- 
kowych. Przede wszystkim siły i pasje 
badawcze poświęca teorii filmu, meto- 
dologii i historii myśli teoretycznej. Pet- 
niąc przez lata obowiązki kierownika 
Pracowni Teorii Filmu w Instytucie Sztu- 
ki PAN przedstawia interesujące pro- 
pozycje z zakresu współczesnej semio- 
logii filmu, odkrywa zapomnianych pio- 
nierów teorii kina, takich jak Bolesław 
Matuszewski. Kto z dzisiejszych stu- 
dentów filmoznawstwa nie zna synte- 
tycznych wykładów historii teorii filmo- 
wych zawartych w książkach Profeso- 
ra? Wiadomo, że jest także wybitnym 
znawcą filmu o sztuce, działaczem na 
tej niwie i autorem licznych publikacji 
miin. „Film o sztuce, nowe zjawisko 
kultury artystycznej”, czy „Filmowe 
spotkania ze sztuką”. Szczególną uwa- 
gę poświęca możliwości wykorzystania 
dokumentów filmowych znajdujących 
się w archiwach WFD, PKF, TV jako no- 
wego źródła historii najnowszej, zwra- 
cając uwagę na konieczność odpo- 
wiedniego ich zabezpieczenia i opraco- 
wania. Przywołuje w ten sposób ideę 
Bolesława Matuszewskiego z roku 
1898! 
Sięgnijmy do recenzji, która ukazała 
się w „Ekranie" (44/1978). Jej autor, 
prof. Bolesław W. Lewicki trainie okreś- 
la znaczenie prac dzisiejszego Jubilata. 
„Studenci filmoznawstwa, pracownicy 
nauki i wszyscy zainteresowani dostają 
do ręki dzieło, które inormuje o histonii 
myśli filmowej i podejmuje próbę usys- 
tematyzowania tej dyscypliny. W swoim 


akademickim typie jest to dzieło jedyne 
(...) Należy do rzędu tego typu publika- 
Cji, które powstają rzadko i mają być 
aktualne długo”. 


MAŁGORZATA 
KARBOWIAK 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Bajki bajkowe 


kinie — to samo, co w domu. W teatrze, co na sąsiedniej ulicy. 
Dobija sztukę maty realizm peten wnikliwych spostrzeżeń, drob- 
nych utyskiwań i sytuacji, które powinny być znane z literatury, 
sceny i ekranu tylko dlatego, że są znane w ogóle. Z domu i z 
fabryki, ze szkoły i z plotek. Zdarza się, że artysta pogłębił temat współ- 
czesny i nadał mu kształt artystyczny, ale tak jak temat współczesny 
pogłębić, poszerzyć i ukształtować potrafią dwie panie z siatkami przed 
sklepem — tak nie potrafi nikt. One omówią sytuację gospodarczą kraju, 
wyrażą swoje zdanie na temat działalności rządu i władz lokalnych, wy- 
mienią poglądy w sprawach wiary i obyczajów, wreszcie aktualnych cen i 
jakości dostarczanych na rynek towarów. 
— No to ja, proszę pani, kupiłam wczoraj masto, ale ono wcale nie. 
chciało się smarować, tylko się kruszyło i chleb też się kruszył proszę 
pani, czy ja mogę w ogóle zrobić dziecku kanapkę do szkoły? Chleb 
powinien być chlebowy a masło powinno być maślane. 

To prawda. W sytuacji, w której zakres pewnych pojęć rozszerzył się 
niepomiernie, poza wszelkie granice — masta maślanego nie należy roz- 
patrywać w kategoriach tautologii lecz w kategoriach jakości, tu chodzi po. 
prostu o pewne naturalne cechy towaru, które to cechy nie wiadomo kie- 
dy i dlaczego ów towar zatracił. Masło powinno być maślane, chleb powi- 
nien być chlebowy, a bajki powinny być bajkowe. 

Film „Teatr bajek bajkowych” został zrealizowany w WFO na zamówie- 
nie Państwowego Teatru Lalek „Arlekin” w Łodzi. Film zawiera fragmenty 
przedstawień „Kubusia Puchatka”, „Zakochanego obłoku”, „Cara Maksy- 
miliana", „Pietruszki” — to wszystko pozwala zorientować się i w kierun- 
kach programowych teatru i w jego możliwościach, bardzo dużych i roz- 
ległych. Tu się robi sztukę na wiele sposobów i w wielu konwencjach, tu 
się robi sztukę daleką od matego realizmu, bo w takich teatrach wszystko 
powinno być na niby. 

Z wypowiedzi dzieci z widowni: 

„Mnie dlatego się podobają przedstawienia, takie przedstawienia w 
których są takie przygody różne, jak na przykład krót.. rycerz z drugim 
rycerzem biją się o królewnę i smok... i smok zwycięża i ją zabiera takie 
przedstawienia; a takie szkolne to już nie bardzo... bo na co dzień się 
spotykam ze szkołą”. 

„Sądzę, że teatr »Arlekin« jest bardzo lubianym teatrem, ponieważ umie 
wykonywać kukiełki według fantazji dziecki 

„Mnie się wydaje, że praca aktora nie jest taka lekka na jaką wygląda, 
bo kukiełki są przecież ciężkie”. 

„Ja sądzę, że teatr »Arlekin« jest tak jakby drugim domem dziecka, bo. 
czasem dziecko jak siedzi i patrzy na to przedstawienie to nie chce mu się 
wyjść z tego teatru, po prostu obejrzałoby jeszcze jedno. Tak siedzi, jakby 
przywiązane do krzesła”. 

Ładne dzieci, ładnie mówią, wprawdzie grzecznie ale szczerze: 

„Bajki nowoczesne są nieco gorsze niż bajki bajkowe, gdyż z nowo- 
czesnością spotykamy się na co dzień, codziennie żyjemy teraz w nowo- 
czesnym świecie”. 

Cóż do tego jeszcze dodać można? Wszystko jest proste i zrozumiałe, 
ale nie dla wszystkich; jeszcze mi brzmią w uszach rozmaite dyskusje na 
temat wychowania dzieci przez sztukę. Że trzeba wdrażać, że trzeba real- 
nie, że nastała nowa epoka, w której jest rniejsce dla komputerów i dla 
wahadłowców, że czas skończyć ze smokami, krółewnami, babami-jaga- 
mi i krasnoludkami, i nie należy na pewno zaprzątać małych rozumków 
rozmaitą głupotą, bo my mamy przed sobą rozmaite zadania szalenie 
ważne. 

Owe zadania — bardzo ważne — wykonuje zęsto na dwójkę albo na 
trójkę. Owa: nowoczesność jest — bywi 'amo niewyobrażalna jak 
diabeł Rokita, niewyobrażalna i niesprawdzślna. A.dzieci potrafią i to i to 
przyjąć za swoje. Ale muszą być zachowane proporcje pomiędzy światem 
na niby a światem który istnieje i można go pomacać i zobaczyć; nie 
trzeba, naprawdę nie trzeba ukręcać ba wyobraźni, kiedy się rodzi i roz- 
wija, nie wolno'przeszkadzać marzeniom. Każdy musi mieć swoją królew- 
nę i swojego smoka, od wczesnego dzieciństwa do późnej starości. Bo 
jeśli mu tego zabraknie — będzie już tylko ględził o pieniądzach albo o 
chorobach. Ć 

W czołówce filmu „Teatr bajek bajkowych" pojawiają się nazwiska rea- 
lizatorów: Jacek Kulczycki, Jacek Śliwa, Zbigniew Kostrzewiński, Magda 
Śliwa, Krzysztof Sułek. 
Film został zrealizowany na zamówienie teatru „Arlekin” i prawdopo- 
dobnie będzie wykorzystywany zgodnie z intencjami i' celami zlecenio- 
dawcy. Ale bytoby dobrze gdyby byt pokazywany w czasie rozmaitych 
sympozjów, spotkań. konferencji i zjazdów organizowanych w sprawie 
twórczości w ogóle, dla dorostych i dla dzieci. 


Wadeck Stanczak 


„Wielka nadzieja kina francuskiego”, „młody 
wilk ekranu”, laureat nagrody Cezara dla naj- 
bardziej obiecującego gwiazdora przyszłości 
szczyci się, że jest Polakiem, choć już z trze- 
ciego pokolenia osiadłego we Francji. Imię 
zawdzięcza dziadkowi, można się więc do 

myślać, że powinno brzmieć „Władek”. Ma 
24 lata, wywodzi się ze szkoły karate (ale ko- 
reańskiego — Tae Kwon Do) i w charakterze 
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karateki wystąpił na scenie w muzycznym wi- 
dowisku Johny Hallydaya, co umożliwiło mu 
debiut ekranowy w filmie „Jeźdźcy burzy” 
Ostatnio był partnerem Catherine Deneuve w 
„Miejscu zbrodni” Andre Tóchinć. 


Z Catherine Deneuve w „Miejscu zbrodni 
Fot. Premiere 


, 


Fot. Premiere 


MOFLAIINMA.20000000000 


Fakty 


David Lean pozostaje wierny literaturze. Po suk- 
cesie „Podróży do Indii" według powieści E. M. 
Forstera zamierza ekranizować „Nostromo” Jo- 
sepha Conrada. Szczegół interesujący: produk- 
cję finansuje Steven Spielberg. 


* 


Zmarta Anna Neagle (78 lat), jedna z najbardziej 
lubianych gwiazd kina brytyjskiego, która rozpo- 
częła karierę w latach trzydziestych grając w fil- 
mach swego męża, Herberta Wilcoxa. Przed woj- 
ną powodzeniem cieszyły się jej filmy kostiumo- 
we m.n. „Nell Gwyn” (1984), „Wielka Wiktoria” 
(1937), „Sześćdziesiąt chwalebnych lat" (1938 — 
w obu grała królową Wiktorię) oraz musicale — 


Fot. Cinć Revue 


„Światła sceny” (1936), „Londyńskie melodie" 
(1937). W latach czletdziestych tworzyła roman- 
tyczną parę z Michaelem Wildingiem w sympa- 
tycznych komediach — m.in. „Gourineyowie z Cu- 
rzon Street" (1947), „Wiosna w Park Lane" (1948), 
„Maj w Mayfair" (1949). W Polsce widzieliśmy ją w 
dramacie wojennym o bohalerce Ruchu Oporu 
„Odelte S-23" (1950) i w obyczajowej komedii 
„Zbuntowana” (1956). Porzuciła kino z końcem lat 
pięćdziesiątych, ale nie przestała występować na 
scenie: muzyczna komedia „Charlie Giń” z jej 
udziałem osiągnęła do roku 1965 aż 2000 przed 
Stawień. Za swe zasługi otrzymała w roku 1969. 
tytuł „Dame” (odpowiadający baronetowi). 


„Christophe Lambert będzie gwiazdą amerykań- 
Skiej superprodukcji „Sycylijczyk” według scena- 
riusza Mario Puzo, w reżyserii Michaela Cimino. 


Nostalgiczna mel 


—- to po prostu słynna „chabadabada” z „Ko- 
biety I mężczyzny”. Bohaterowie tego filmu 
znówjej słuchali, naciskającodpowiedniklawisz 
szafy grającej. Anouk Almóe | Jean-Louis Trin- 
tignant spotkali się bowiem ponownie na pla- 
nie filmowym | na ekranie za sprawą Claude 


mężczyzna — to już dwadzieścia lat". 

— Te dwadzieścia lat - powiedziała Anouk 
Almóe w wywiadzie dla „Paris Match” — były dla 
mnie pozytywne. Nie czuję, że się zestarzałam. 
Chociaż oczywiście lepiej jest być bogatą, piękną 
i młodą i cieszyć się dobrym zdrowiem. Niczego 
nie żałuję. Nie traktuję jednak życiowych do- 
świadczeń jako zwycięstwa. Kiedy patrzę na sie- 
bie na ekranie, przypatruję się swojej twarzy 
sprzed dwudziestu laty i obecnie, to naprawdę 
nie mam wrażenia, że minęto tyle czasu. 

A Trintignant? — W tym filmie jestem rzeczwiś- 
cie pomarszczony jak pieczone jabłko, ale nie 
mogę powiedzieć, abym cierpiał z tego powodu. 
Wewnętrznie bowiem wcale się nie zmieniłem. 
Chyba nawet jestem jeszcze bardziej naiwny niż 
dawniej. Niczego nie pojąłem: ani o kobietach, 
ani o interesach! Bronitem się przed tym, aby 
słać się człowiekiem inteligentnym, czyli doro- 


'Anouk Aimóe i Jezn-Louls Trintignant 
Fot. Paris Malch 


0000000000000 .:...:: 


Jesn.Pierre Mocky Fot. Cinć Revue 


Wieczny buntownik 


Postarzał się, stracił chłopięcą urodę boha- 
tera „Głową o mur” czy „Soło”. Jean-Pierre 
Mocky (55 lat) nadal jednak zajmuje postawę 
buntownika. W swoim dwudziestym trzecim fil- 
mie zrealizowanym w dwudziestym piątym roku 
filmowej kariery atakuje korupcję polityków. 
Tytut: „Maszyna do szarpania”. Oto fragmenty 
wywiadu z „Cinó Revue": 

© Dobiera się pan do świata polityki, ukazu- 
[e przysztego burmistrza, który w kampanii wy- 
borczej wykorzystuje nastroje powszechnej 
niepewności. Czy to dla pana typ odrażający? 

— Tak, bo jest to cynik, który zajmuje sie tylko 
swoją karierą. Niepokoje w społeczeństwie są 
dziś istotne, ponieważ dotyczą zjawisk negatyw- 
nych, które dawniej interesowały tylko policję. 


© W pańskim filmie postacią najsympatycz- 
niejszą okazuje się zabójca, który chce zbudo- 
wać szpiłal dla dzieci ofiar wojny. 


— Jest zabójcą, ale zabija takich, którzy wydają 
Się znacznie bardziej nieludzcy... W wyobraźni, w 
komiksie można z łatwością podstawić pod figury 
iego oliar tych, którzy naprawdę istnieją i od któ- 
tych zależymy. Kiedyś trzeba zareagować gwat- 
lownie przeciwko tej mafii w białych kotnierzy- 
kach. Jej działanie paraliżuje także nas, filmow- 
Ców, co najmniej kilkunastu nie może pracować, 
choć udowodniliśmy swoją wartość. 
©. A jednak zdotat pan zrealizować dwadzieś- 
cia parę filmów... 

— W mojej karierze nie ma punktów martwych, 
a przecież wciąż jestem krytykowany. Nie za ja- 
kość filmów, temat czy interpretację, ale za to, że 


lodia 


robię je tanio. Ale w historii naszego kina nieko- 
niecznie najdroższe filmy miały największe powo- 
dzenie — choćby „Czterysta batów” Trulfauta czy 
„Do utraty tchu” Godarda... Wielu znanych mi lu- 
dzi nie pracuje, nie robi filmów bez gwarancji, woli 
czekać. Marnuje się najlepsze lala swego życia 
na czekanie i staje się w końcu burzujem. Reży- 
Ser, który powiada, że potrzebuje 600 milionów 
ranków, a ma 450 i nie robi filmu, nie jest artystą. 
Artysta robi swój film za wszelką cenę. 

© Co pana dziś we Francji najbardziej draż- 
ni? 

— Styl życia narzucony ludziom, wszyscy ci 
starcy nadziani pieniędzmi, z któryrni umrą... Wy- 
daje mi się to idiotyczne. Ja staję się z wiekiem 
coraz bardziej szczodry. Mieć 75 lat, wykorzysty- 
wać ludzi i nie zrobić niczego dla swych dzieci — 
10 uważam za koszmar. Ten koszmar odkrywa się 
na każdym kroku, choćby w administracji. Trzeba 
Stać w kolejce przez trzy godziny, potem okazuje 
się, że zabrakło jakiegoś papierka i niczego nie 
można zrobić — trzeba znowu stawać w kolejce. A 
przecież człowiek w okienku jest taki sam jak ten 
2 drugiej strony, Obaj chcą sobie jednak wzajem- 
nie rozbić szczęki. Deprymuje mnie brak poczu- 
cia braterstwa. Przecież Francja to „wolność, rów- 
ność, braterstwo”. Wolność mamy względną, ale 
nie trzeba zanadto narzekać, Pieniądz sprawia, że 
ludzie są mniej więcej równi. Ale największym 
problemem. pozostaje braterstwo! 


© Słynny jest pan wśród aktorów ze wzglę- 
du na gorączkowy styl pracy... 

— Tylko twórcza gorączka skłania do wysiłku. 
Często gram równoiegie ze swymi aktorami i pod 
tym względem pracuję bardzo po włosku. Ponie- 
waż dźwięk jest tam z reguły później nagrywany, 
reżyserzy włoscy hałasują cały czas, co nie peszy 
tamtejszych aktorów. Ale gdy z Dino Risim kręcił 
Michel Serrauit, dochodziło do dramatów. Każde 
Słowo go rozkojarzało. Ja staram się dotykać ak- 
tora, pobudzać go do gestu, do bezpośredniego 
wyrażania najprostszych uczuć. Dlatego jestem 
laki ożywiony na płanie. 


©_W latach pięćdziesiątych był pan jednym 
z czołowych młodych aktorów francuskich. Ale 
nadal pan grywa u różnych reżyserów... 

— Jako aktor odmawiałem udziału w wielu fil- 
mach. Wydawało mi się, że skoro nie będzie to 
film w moim stylu, utracę zaulanie widza jako re- 
żyser. Ale dziś, kiedy przyjmuje się tylko część 
mojego dzieła, nie widzę powodu, dla którego 
miałbym odmawiać roli. Zresztą grać w filmie ko- 
goś innego sprawia mi pewnego rodzaju maso- 
chistyczną przyjemność: to jakby kuracja wstrzą- 
sowa. Nagle kloś mną komenderuje, traktuje z 
niecierpliwością, każe czekać aż będę potrzeb- 
ny... Kiedy robię własny film, cała odpowiedzial- 
ność spoczywa na moich barkach. 


słym. Wiem tylko, że z racji mojego zawodu mia- 
łem różne życia, ale wcale nie różnię się od siebie 
sprzed lat. 


MOVTEMOCUCSJ 


Rewanż 


Nazywają ich „Gogo Boys”. Naprawdę jed- 
nak nazywają się Menahem Golan I Yoram 


dzynarodowy rynek filmowy, zdobyli nieby- 
wały rozgłos, czego dowodem okładka 
„Newsweeku”, artykuły poświęcone im w 
prasie zachodniej. Henry Bóhar z „Le Mon- 
de" nazywa ich sukcesy rewanżem. 

Kłopotliwa sprawa, wracająca jak bume- 
tang, ale w formie odwetu. Przed kilku laty 
niemal w ostatniej minucie lestiwal w Cannes 
wycofał zaproszenie do jury niejakiemu Me- 
nahemowi Golanowi, izraelskiemu producen- 
owi i realizatorowi, specjaliście od filmów 
przeznaczonych dla nierozgarniętych nasto- 
latków. 

W tym roku Golan pod sztandarem Can. 
non Films miał w konkursie canneńskim trzy 
filmy: „Fool for Love”, „Runaway Train" i „OI- 
hello". Cóż za nazwiska! Aliman-Shepard, 
Konczałowski-Kurosawa, Verdi-Zeffireli 

Przezywają ich«.Gogo Boys”, „królewskimi 
błaznami. którym zamarzyło się, aby zostać 
królami” albo „sprzedawcami dywanów". O- 
belgi, rzucane przez zawistny Hollywood. 

Pracują we dwójkę: Menahem Golan i Yo- 
ram Globus. Kuzyni. Urodzili się w Tyberia. 
dzie, gdzie jak twierdzi Menahem Golan „były 
dwie synagogi i jedno kino, a poza tym na- 
prawdę nic”. Yoram jest spokojny, pełen re- 
zerwy, natomiast Menahem aż kipi energią 
Umowę z Godardem na „Króla Lira” podpisał 
w zeszłym roku na papierowej serwelce pod- 
czas obiadu. 

„Gogo Boys” są szybcy, idą za ciosem. W 
styczniu tego roku na cocktailu wydanym po 
pokazie „Runaway Train" i. przeznaczonym 
dla głosujących na „Oscary”, ktoś przedsta- 
wił Menahema Golana reżyserowi Jerry emu 
Schatzbergowi („Strach na wróble”). Reakcja 
była natychmiastowa: „Reżyser Jerry Schaiz- 
berg! No to kiedy razem zrobimy film?" w 
dwa tygodnie później ogłoszono że Chris- 
topher Reeve zgodził się zagrać w „Super- 
manie 4” dla firmy Globus-Golan (prawa au- 
torskie odkupiono od Salkinda), pod warun- 
kiem, że Cannon sfinansuje także film, na 
którym mu załeży. Rezultat: „Street Smart”, z 
udziałem Reeve'a i w reżyserii Jerryego 
Schatzberga. 


Yoram G! 
Menahem 
oł Cannon hims 


Strategia „Gogo Boys” jest jasna i taka 
była od początku. Inwestować duże sumy 
tam, gdzie to jest potrzebne (12 milionów do- 
arów dla Stallone w filmie „Over the Top" i 
tyleż za „Kobrę”), określić precyzyjnie global- 
ny budżet - a potem zostawić twórców w 
spokoju. Recepta się sprawdziła. Andriej 
Konczałowski ukończył właśnie film „Soło na. 
dwa głosy!, swoją trzecią produkcję dla su- 
per-rynku Cannon. Bo Cannon to przedsię- 
biorstwo 0 międzynarodowym zasięgu. Jego 
bazą jest izrael, gdzie dzięki Golanowi i Glo- 
busowi powstał przemysł filmowy. Wszystko 
polega jednak na umiejętności sprzedaży. 

Golan-Globus stawiają głównie na zagra- 
nicznych dystrybutorów. Opanowują coraz to. 
nowe tereny. Potem odsprzedają prawa tele- 
wizji, producentom wideokaset. Trzeba mieć 
tylko właściwe bankowe zaczepienie, a więc 
nazwiska, nazwiska, nazwiska. Koszty już są 
pokryte. film jest sprzedany zanim jeszcze 
został nakręcony, 

Jakie nazwiska? W trosce o podniesienie 
swego prestiżu bracia Cannon pilnie nadsłu- 
chują jakimi to projektami interesują się fil-- 
mowe gwiazdy, chociaz te projekty odrzucają 
wielkie wytwórnie. Aktorzy są uszczęśliwieni i 
podpisują umowy. 

„Gogo-Boys” sprzedają. Ale takżo kupują. 
Tu jakąś spółkę dystrybucyjną, tam — parę. 
kin. w Wielkiej Brytanii mają więc cały łań- 
cuch kin „Classic” i są właścicielami wielu 
kin w Holandii. Inwestują także w kinemato- 
grafię holenderską. Po co, skoro to tak ogra. 
niczony rynek? Ale któż może dzisiaj przewi. 
dzieć. czy właśnie w Holandii nie pojawią się 
nowe Sylvie Kristel, a już jutro także i nowi 
reżyserzy w rodzaju Paula Verhoevena czy 
aktorzy typu Rutgera Hauera (.Lowca robo- 
tów”)? 

W 1979 roku Golan'i Globus odkupili Can- 
non za około pół miliona dolarów. Po roku ich 
zysk wyniósł 8 tysięcy dolarów. a w 1983 — 5 
milionów. Na giełdzie ich akcje sprzedawano 
jak świeże bułeczki. Kiedy zaczęli być cenieni 
na Wali Street, Hollywood przyglądał im się z 
jeszcze większą uwagą. 

Ale ich największą zręcznością jest po- 


dobno niezwykła znajomość przepisów po- 
datkowych! 
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Znakomita włoska aktorka, Lea Massari debiutowała na ekra- 
nie w 1955 roku. Jej pierwszą wielką ekranową kreacją była rola 
Anny w „Przygodzie” Antonioniego. Grała u wielu wybitnych 
reżyserów, jak Dino Risi, Carlos Saura („Lament dla bandyty”), 
Francesco Rosi („Chrystus zatrzymał się w Eboli*), Claude 
Sautet („Okruchy życia”), Giuseppe Bertolucci („Sekrety, se- 
krety”). Z aktorką rozmawiali Michel Ciment i Górard Legrand z 


miesięcznika „Positif”. 


© Proszę opowiedzieć o swoich po- 
czątkach, o życiu — bo przecież nie 
ma nic bardziej pasjonującego niż ży- 
cie. 

— Chcą panowie znać wszystko od 
samego początku? Zgoda. A więc moją 
babkę nazywano „Anita. Garibaldi". 
Miała dwanaścioro dzieci. Kiedy owdo- 
wiała, nikt z rodziny jej nie pomógł. Aby 
wyżywić dzieci, przez piętnaście lat pra- 
cowała po domach jako praczka. Oj- 
ciec mógł uczyć się tylko w wieczoro- 
wej szkole, ponieważ pracował. Uwiel- 
bialiśmy babcię. Ojciec zaczynał od ni- 
czego. W latach wojny był aktywnym 
antyfaszystą. Zarabiał na życie jako mu- 
rarz. Miał wiele kłopotów, był kilkakrot- 
nie więziony. Urodziłam się więc w 
domu bardzo prostym, ale doskonale 
zorganizowanym. Jestem rzymianką, 
cała moja rodzina od czterech czy pię- 
ciu pokoleń to rzymianie. Wyjątkiem 
jest tylko moja „etruska” matka (rodem 
z Toskanii). Niedawno spełniłam swoje 
marzenie i przez miesiąc komentowa- 
tam wyświetlany w telewizji film o Etru- 
Skach. 

Wychowywałam się sama. Zostawio- 
no mi pełną swobodę. Mój brat jest ar- 
chitektem, siostra. panistką, a ja byłam 
pecora nara (narowistym źrebakiem) 
naszej rodziny. Pojechałam uczyć się 
do Szwajcarii. Ale przerwałam naukę. 
Jako _ dziewiętnastolatka przeżyłam 
wielki szok. Miałam wyjść za mąż. Na 
dwa tygodnie przed ślubem, mój narze- 
czony zginął w wypadku samochodo- 
wym. Wszystko mi się zawaliło, czułam 
się jak staruszka, nie potrafiłam wrócić 
do książek. Po dwóch latach z tego sta- 
nu odrętwienia wyciągnął mnie Pietro 
Gherardi. To największy włoski sceno- 
graf. Pracował przy wszystkich filmach 
Felliniego. Zatrudnił mnie jako swoją a- 
systentkę. To było pasjonujące. Odzy- 
skałam radość życia. 

Mario Monicellego spotkałam poza 
wytwórnią. Zapytał Gherardiego: Kim 
jest ta dziewczyna? — To moja asysten- 
tka — usłyszał. A także informację, że 
nawet nie warto się do mnie zwracać, 
bo już odrzuciłam propozycję zagrania 
w „Wilczycy” Lattuady. To była prawda. 
Odkąd ukończyłam 16 lat, nieustannie 
proponowano mi różne role, a ja je od- 
rzucałam. Po tygodniach poszukiwań, 
kiedy Monicelli ciągle nie miał aktorki 
do roli Agnes w filmie „Proibito”, zapro- 
ponówał mi: „Przecież to nic nie kosz- 
tuje, błagam niech się pani zgodzi na 
próbne zdjęcia”. Odmówitam. Monicelli 
zaczął znowu szukać, a kiedy na dwa- 
dzieścia dni przed rozpoczęciem reali- 
zacji nadal nie miał aktorki, ponownie 
zwrócił się: do mnie: „Proszę, niech 
pani zrobi mi ten zaszczyt, niech pani 
pozwoli sobie zrobić zdjęcia próbne. To 
jest tak jak wypić filiżankę kawy”. Po- 
rozmawiałam 0 tym z matką. Sprzeciwi- 
ła się. Bała się ojca. „Ale to tylko pół 
godziny” — perswadowałam. „Zrób jak 
chcesz, ale ja nie chcę o niczym wie- 
dzieć”. Pojechałam do wytwórni, gdzie 
zrobiono mi zdjęcia. Nie miałam zupeł- 
nie tremy. Monicelli stwierdził: „Dość 
tych żartów, pani zawsze grała!”. Kie- 
dy? Ostatni raz występowałam jako 
piętnastolatka w szkolnym przedsta- 
wieniu. Oczywiście, nieważne było jak 
grałam, ale to, że byłam najzupełniej 
rozluźniona. 
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Realizacja tego filmu to najgorszy o- 
kres w moim życiu. Nie z powodu Moni- 
cellego, ale mojego partnera, Mel Fer- 
rera. Podziwiałam tego aktora, a tym- 
czasem zobaczyłam jak nakłada sobie 
tupecik, pudruje się. Cóż za rozczaro- 
wanie! Kiedy odbyła się konferencja 
prasowa z udziałem około pięćdziesię- 
ciu dziennikarzy Mel Ferrer mówił nie- 
prawdopodobne głupstwa. Spojrzał na 
mnie widząc na moich ustach uśmiech, 
niewątpliwie ironiczny, zapytał: — Czy 
pani już grała na ekranie? Odpowie- 
działam, że nie. Czytałam jego wypo- 
wiedź, że teatr to coś najpiękniejszego 
na Świecie i byłam pewna, że to powtó- 
rzy. Tymczasem oświadczył, że teatr to 
gówno. Grała pani w teatrze? — Nie. — 
No to skąd się pani tutaj wzięła? — Po- 
nieważ parę razy byłam w teatrze i w 
kinie. — Wszyscy wybuchnęli śmie- 
chem. Rozpoczęła się wojna. Byłam za- 
rozumiałą włoską dziewczyną. Mel Fer- 
rer znienawidził mnie. Od rana do wie- 
czora wszystkich szantażował. Groził, 
że nie pojawi się na płanie, dopóki nie 


dostarczy mu się amerykańskich jarzyn 
w konserwach. Po skończeniu zdjęć 
miałam najzupełniej dość aktorstwa. 
Zaczęłam znów zajmować się kostiu- 
mami filmowymi aż do czasu, gdy Re- 
nato Castellani postanowit obsadzić 
mnie w-filmie „Sny w szufladzie”. Po- 
kłóciłam się z ojcem i zdecydowałam 
się zostać aktorką. To Castellani nau- 
czył mnie aktorstwa. 


© Ale przecież grała pani także u 
Antonioniego! 

- W czasie realizacji „Przygody” 
kontakty z reżyserem ograniczały się 
do „dzień dobry — dobry wieczór”, po- 
nieważ Antonioni nigdy nie zajmował 
się aktorami. Mówił: „Widzisz tę skałę? 
Dobra, podchodząc do niej, powiedz 
trzecie zdanie”. To jego metoda. Akto- 
rzy są dla niego marionetkami. Wszys- 
cy byli strasznie przygnębieni, ale film 
jest piękny. 

© _ Jak poznała pani w końcu Anto- 
nioniego? 

— Jest to człowiek o ogromnej inteli- 
gencji i wspaniałym poczuciu humoru. 
Ale kiedy zaczyna pracować, staje się 
widmem i pragnie, aby wszyscy tyrali za 
darmo. Oczywiście, zdawałam sobie 
sprawę, że „Przygoda” to ważny film w 
mojej karierze, jednak praca z Antonio- 
nim wcale nie dawała mi wielkiej saty- 
sfakcji. 

© Ale rozmawiał przecież z panią 
© roli Anny? 


— Skądże! Proszę się opalić, proszę 
się nie opalać, proszę bardziej się opa- 
lić, to było wszystko. Przez trzy miesią- 
ce siedzieliśmy na wyspie, całe szczęś- 
cie, że lubię wyspy. Film poniósł finan- 
sową klęskę, nikt go nie chciał wyświet- 
lać. Pracowałam przez trzy i pół miesią- 
ca, a zapłacono mi tylko za miesiąc. 


© Grała pani także na początku 


Lea Massari w „Przygodzie” 


swojej kariery u Sergio Leone w 
„Trudnym życiu”. 

— Tak, ale spotkaliśmy się wcześniej 
na planie. kiedy Leone kręcił swój de- 
biut. Przyjęcie przeze mnie tej roli było 
reakcją na „Przygodę”. Uwielbiam Leo- 
ne, jest taki dowcipny. Początkowo nie 
chciałam u _ niego: grać. Powiedział: 
„Wierzę, że jesteś nadzieją włoskiego 


kina i pozostaniesz nią, jak widzę, przez 
całe życie. Weż forsę i zrobimy razem 
ten film”. Był to „Kolos z Rodos”. Świet- 
nie się bawiłam w czasie zdjęć. 


© Jest pani chyba jedyną włoską 
aktorką, grywającą zarówno we Wło- 
szech, jak i we Francji. 

— Lubię grać w filmach francuskich, 
cenię francuski profesjonalizm. Najlep- 
szym wspomnieniem jest dla mnie rea- 
lizacja „Okruchów życia” Claude Sau- 
teta, filmu, gdzie moimi partnerami byli 
Michel Piccoli i Romy Schneider. Rów- 
nie miło wspominam pracę nad „Szme- 
rami w sercu" Louisa Malle'a. 


© Jak wybiera pani swoje role? 

— Najistotniejszy jest dla mnie sce- 
nariusz, a dopiero potem reżyser. Na- 
stępnie pytam o partnerów. Przywiązuję 
wielką wagę do kostiumów. Sama je 
sobie projektuję i często się o nie wy- 
kłócam z francuskimi reżyserami. Za- 
równo we francuskich, jak i amerykań- 
skich filmach historycznych stroje i ka- 
pelusze są zbyt nowe, jakby wyszły 
wprost z fabryki. W moim kolejnym 
wcieleniu będę projektantką kostiumów 
i scenogralką. proszę mi wierzyć! 
Nieustannie żałuję, że nie udało mi się 
pracować z Viscontim jako jego asys- 
tentka od kostiumów. Włosi zwracają o 
wiele większą uwagę na scenografię. 
Kiedy Francesco Rosi zaangażował 
mnie do swego filmu „Chrystus zatrzy- 
mat się w Eboli”, wybraliśmy się razem 
do krawców przy via Margutta, aby 
wspólnie ubrać graną przeze mnie po- 
stać. Moim zdaniem Rosi to najwybit- 
niejszy obecnie włoski reżyser. Cenię 
niezmiernie wysoko „Salvatore Giulia- 
no" i „Ręce nad miastem”. Jestem 
Stworzona dla filmów, które mają cha- 
rakter dokumentów z odrobiną fikcji, jak 


WŁOSKĄ DZIEWCZYNĄ 


w „Eboli”. Wielką radość przynióst mi 
również udział w „Allonzanian'" 


© Braci Tavianich? Ale oni są tacy 
zimni? 

— Ależ skąd. To Toskańczycy, nieco 
narwani, jak wszyscy Toskańczycy nie 
wyłączając mojego męża. 


© Czy żałuje pani jakichś ról, któ- 
rych pani nie otrzymała? 

— Przede wszystkim roli, którą osta- 
tecznie w „Słodkim życiu” zagrała A- 
nouk Aimće. Byłam na zdjęciach prób- 
nych, Fellini wydawał się zachwycony, 
ucharakteryzowano mnie, nałożono pe- 
rukę, po czym w końcu usłyszałam — 
„Ona jest wspaniała, ale nie pasuje ze- 
wnętrznie do roli”. Po raz pierwszy w 
życiu nie mogłam opanować uczucia 
zawiści. Wobec Anouk Aimóe, oczywiś- 
cie... Straciłam wiele dobrych ról z po- 
wodu nieznajomości angielskiego. Ni- 
gdy nie chciałam nauczyć się tego języ- 
ka, bo staje mi kością w gardle. 

© Ateatr, telewizja? 

— W teatrze występuję raz na pięć 
czy sześć lat. Często natomiast poja- 
wiam się w telewizji. Grałam Annę Kare- 
ninę i nosiłam własną biżuterię, którą 
zaczęłam kolekcjonować jeszcze jako 
dwudziestolatka. Uwielbiam rzeczy, któ- 
re przechodziły już przez cudze ręce od 
trzech czy czterech stuleci. Występo- 
wałam z Gassmanem w reżyserowa- 
nym przez niego „Królu Edypie”, byłam 
Gruszeńką w telewizyjnej adaptacji 
„Braci Karamazow”. Ostatnio jednak 
mam niewiele ciekawych propozycji te- 
lewizyjnych. Nieciekawe odrzucam. 
Mam 52 lata i nie zamierzam kręcić ja- 
kichś miernot. 


Oprac. MOL 


Z Michelem Piccoli w „Okruchach życia” 


Sygna 


Międzynarodowym _ Festi- 

walu Filmowym Krajów Azji, 

Alryki i Ameryki Łacińskiej 

uczestniczyli przedstawicie- 
le 102 krajów i organizacji międzynaro- 
dowych. W oficjalnym pokazie można 
było obejrzeć 27 filmów fabularnych 
oraz 58 krótkometrażowych. Hasło fes- 
tiwalu „O pokój, postęp społeczny i 
wolność narodów" — wyznacza kieru- 
nek imprezy, w filmach tu prezentowa- 
nych dochodzą więc do głosu przede 
wszystkim współczesne problemy spo- 
teczne i polityczne, z którymi borykają 
się kraje trzech kontynentów. Obraz 
świata zamieszkiwanego przez zdecy- 
dowaną większość ludności jest bar- 
dzo skomplikowany i zróżnicowany, ale 
pewne w nim motywy są powtarzalne. 
Chodzi tu przede wszystkim o — jakże 
często — rozpaczliwe próby szybkiego 


wyrwania się z nędzy, zacofania i także 
neokolonialnej zależności. 


O WOLNOŚĆ 


Dla społeczeństw Azji, Afryki i Ame- 
ryki Łacińskiej ciągle jeszcze jednym z 
podstawowych problemów pozostaje 
walka o wyzwolenie narodowe. Przy- 
pomnijmy, że większość państw tych 
kontynentów odzyskała niepodległość 
dopiero w ostatnich kilkudziesięciu la- 
tach i że część z nich ciągle jeszcze 
walczy z różnymi formami neokolonia- 
lizmu. Nic więc dziwnego, że znalazło to 
swoje odbicie także w wielu filmach: w 
brazylijskim „Sziko”, którego akcja to- 
czy się w XVII! wieku, w „Czasie lam- 
partów* (Mozambik) będącym opo- 
wieścią o bohaterskim losie jednego z 


„Oficjalna wersja” Luisa Puenzo, Argentyna 


trzech kontynentów 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z TASZKENTU 


przywódców wojny antykolonialnej, w 
„Wyzwaniu” (Tunezja) sięgającym do 
walk z Francuzami w latach 50-tych. Re- 
żyserem tego ostatniego jest Omar Klifi 
— twórca pierwszego tunezyjskiego fil- 
mu fabularnego zrealizowanego w 1966 
roku: był to „Brzask” pokazywany m.in. 
na festiwalu w Moskwie. 

Jednym z ciekawszych — był film sy- 
tyjski „Słońce w deszczowy dzień”. Re- 
żyser Muhamed Sżahin powraca tu do 
sytuacji panującej w Syrii w latach 40- 
tych. Poprzez proces dojrzewania poli- 
tycznego i życiowego młodego chłop- 
Ca, syna wysokiego urzędnika wystugu- 
jącego się francuskim kolonizatorom, 
Szahin pragnie ukazać zróżnicowanie 
klasowe ówczesnego społeczeństwa 
arabskiego, a jednocześnie przypom- 
nieć tych, dzięki którym Syria odzyskała 
wolność. 


Młoda kinematografia atgańska za- 
prezentowała film reżysera Sa-eed Wo- 
rekzai „Spragniony podróżnik". Boha- 
terem tego dramatu psychologicznego 
jest nauczyciel, który decyduje się ©- 
puścić Kabul i podjąć pracę w odległej 
wiosce. Zostawia ukochaną i wszelkie 
pokusy życia w stolicy. Jego podróż 
Staje się okazją do przedstawienia 
konfliktów społecznych i obyczajowych 
tego pełnego kontrastów kraju. 

O czasach dyktatury wojskowej w Ar- 
gentynie opowiada „Oficjalna wersja” 
Luisa Puenzo. Z jednej strony pozory 
spokojnego życia bohaterki, z drugiej — 
nieprawdopodobne wprost dramaty ro- 
dzinne związane m.in. z odbieraniem 
dzieci ludziom podejrzanym o niepra- 
womyślne poglądy. Film zdobył już wie- 


ay 
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le nagród międzynarodowych i był na 
naszych łamach szeroko opisywany. 


O MIŁOŚCI, 
PTAKACH... 


Miłość, jako temat. a przynajmniej 
jako znaczący wątek. pojawiała się we 
wszystkich filmach prezentowanych w 
Taszkencie. W syryjskim „Słońcu w 
deszczowym dniu” uczucie jest waż- 
nym czynnikiem _ przyspieszającym 
kształtowanie się osobowości bohate- 
ra. W „Spragnionym podróżniku” rodzi 
determinację w walce ze starymi, kon- 
serwatywnymi obyczajami, które m.in. 
pozwalały oddawać wierzycielom włas- 
ne córki za niespłacone długi. Miłość 
pomoże młodemu mieszkańcowi Baku 
odnaleźć sens życia — w azerbejdżań- 
skiej „Legendzie srebrnego jeziora” El- 
dara Kulijewa. Potrafi też być gorzka, 
niespełniona, jak w tureckim filmie. 
„Droga rozpaczy" Omara Kawura. 

Kinematografia wietnamska przed- 
stawiła ambitny film psychologiczny 
„Powrót ptaków” Khan Du. Tematem 
jest przyroda, która tak jak i ludzie zo- 
Stała ciężko doświadczona przez woj- 
nę. Do spółdzielczej wioski przybywa 
ornitolog, zresztą były żołnierz. Między 
przybyszem a młodą. wrażliwą dziew- 
czynką zawiązuje się przyjaźń, która bę- 
dzie miała poważny wpływ na dalsze 
losy bohaterki 


W POSZUKIWANIU 
PRACY 


Źródłem wielu konfliktów w społe- 
czeństwach krajów rozwijających się — 
a takich jest przecież na omawianych 
kontynentach najwięcej — jej bezrobo- 
cie, brak środków do życia, niepew- 
ność o losy rodziny, niemożność jej ut- 
rzymania. Wiele krajów nie może roz- 
wiązać kwestii nadmiaru siły roboczej, 
wiele miast, metropolii nie jest w stanie 
wchłonąć napływu ludności wiejskiej. 
Przykładów takich napięć społecznych, 
a także dramatów ludzkich dostarcza 
meksykańska „Ziemia obiecana" Ro- 
berto Riviery. Jest to opowieść o życiu i 
tragicznym losie chłopów, którzy są 
zmuszeni opuścić ziemię, bo nie jest 
ona w stanie ich wyżywić. Problem u- 
cieczki meksykańskich chłopów do 
miast staje się coraz ostrzejszy. Twórcy 
filmu uważają, że jego rozwiązania nie 
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należy szukać w miastach, a właśnie na 
wsi — po prostu poprzez rozwój spół- 
dzielczości rolniczej. Chłopom trzeba — 
zdaniem reżysera — znaleźć pracę tam 
gdzie żyją i potrafią pracować. Teza 
Chyba zbyt idealistyczna, bo przecież 
zmniejszanie się ludności pracującej w 
rolnictwie jest obiektywną, cywilizacyj- 
ną koniecznością. 

Bohater wspomnianego już filmu tu- 
reckiego „Droga rozpaczy” także po- 
szukuje pracy i większych zarobków. 
Opuszcza rodzinę, przyjaciół i ukocha- 
ną dziewczynę. Gdy po 10 latach wraca 
do rodzinnego miasta próbuje odzy- 
skać miłość dziewczyny kiedyś tak bli- 
skiej. Reżyser Omar Kawur twierdzi, że 
w Turcji aż 20 procent dorosłych męż- 
czyzn nie ma stałej pracy. Nic więc 
dziwnego, że wielu z nich zdecydowało 
się nawet na wieloletnie wyjazdy do 
krajów wysoko rozwiniętych, a konse- 
kwencją tej emigracji z reguły jest atro- 
fia więzów społecznych i rodzinnych. 


O HUMANIZM 


„Mój najnowszy film ma wyraźnie hu- 
manistyczne przesłanie — stwierdził na 
spotkaniu z dziennikarzami Sejdziro 
Kojama. — Pragnę nim przeciwstawić 
się militarystycznym tendencjom, które 
zaczynają się pojawiać także w kinie ja- 
pońskim. 

Akcja _„Wiosennej miłości” zaczyna 
się w 1945 roku. Rodzi się chłopiec, 
którego ojciec, jak się okazuje, zginął 
na wojnie. Sierotą zajmą się dziadko- 
wie. W kilka lat później w rówieśniczej 
bójce straci władzę w nogach. Nastę- 
puje walka o przywrócenie chłopcu 


„Legenda srebrnego jeziora” Eldara Kulijewa, ZSRR 


chęci do życia, głównie zaś o to, aby 
chciał i mógł chodzić do szkoły. Opisa- 
ne wydarzenia miały miejsce na prze- 
strzeni 8 trudnych powojennych lat. Z 
dużym pietyzmem twórcy odiworzyli 
realia socjalne i polityczne ówczesnej 
Japonii. Przypomnieli też przyczynę 
tych wszystkich wojennych i powojen- 
nych cierpień i tragedii — japoński mili- 
taryzm. Film jest w końcu w swojej wy- 
mowie optymistyczny. Okazuje się bo- 
wiem, że w prawdziwym nieszczęściu 
ludzie mogą na siebie liczyć, mogą so- 
bie ufać i pomagać. 

Jest niemożliwe, aby w jednej kore- 
spondencji omówić, czy choćby tylko 
zauważyć wszystkie prezentowane w 
Taszkencie filmy. A przecież to.co po- 
kazano na festiwalu jest zaledwie małą 
cząstką dwuletniej produkcji kinemato- 
grafii państw Azji, Afryki i Ameryki Ła- 
cińskiej. Przypomnę tylko, że np. w In- 
diach w ciągu roku powstaje ponad 700 
filmów fabularnych, w Tajlandii 400, w 
Japonii 300, w Śri Lance — 300. 

Organizatorzy festiwalu w Taszken- 
cie każdorazowo starają się wzbogacać 
imprezę nowymi propozycjami progra- 
mowymi. W 1984 r. wydarzeniem były 
m.in. autorskie przeglądy wybitnych 
twórców kina indyjskiego, brazylijskie- 
9o i japońskiego. W tym roku zorgani- 
zowano retrospektywę filmów poświę- 
conych Międzynarodowemu  Rokowi 
Pokoju. Widzowie mieli okazję poznać 
min. „Zniszczone pole" (Wietnam), 
„Przeciwnika” (Indie), „Kontynuowanie 
wojny" (Meksyk), „Amok” (MarQko), 
„Zwariowane psy” (Nowa Zelandia), 
oraz wiele ciekawych filmów dokumen- 
talnych. 
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, List ze Śląska 


Powrót 
Halora 


bejrzałem kilka filmów An- 


słyszało się w ostatnich 
latach niewiele. Jego do- 
kumenty, dawno nie były przedsta- 
wiane na festiwalach w Krakowie, a 
tym bardziej trudno byłoby szukać 
ich gdzie indziej, skoro filmy kró- 
tkie nie znajdują drogi do widza. W 
dodatku przed „Konradem” (zreali- 
zowanym w 1984 roku) Halor miał 
kilkuletnią przerwę z powodu dłuż- 
szej choroby. Dzisiaj powraca cie- 
płymi portretami ludzi ze śląskiego 
pejzażu. 

Również reżyser pozostaje zwią- 
zany ze Śląskiem, a zwłaszcza z 
rodzinnymi Siemianowicami, róż- 
norodnymi więzami. Znamy Halora 
jako filmowca, zapominając, że jest 
także plastykiem (absolwentem A- 
kademii Sztuk Pięknych) i uprawia 
malarstwo. Bywa reżyserem 
teatralnym, by wspomnieć wysta- 
wioną przed laty w teatrze telewi- 
zyjnym „Wędrówkę Mistrza Koś- 
cieja" Ghelderode'a. Catkiem nie- 
dawno zobaczyłem Hałora w roli 
reżysera ceremonii odstonięcia 
pomnika Wojciecha Korfantego w 
jego rodzinnym mieście. Trudno 
nie wspomnieć jego dawnego u- 
działu w życiu filmowym regionu. 
Wszakże w końcu lat pięćdziesią- 
tych Halor próbował sit twórczych 
w stynnym Amatorskim Klubie Fil- 
mowym „Śląsk', a nieco później 
założył (w 1961 roku) studencki 
DKF „Kino Oko", jeden z pier- 
wszych dekaefów śląskich. Dopie- 


toniego Halora, o których 


ro po owych epizodach trafit do 
Szkoły w Łodzi, by po jej ukończe- 
niu rozpocząć drogę dokumnental 
sty wspólnie z Józefem Gębskim. 
Tandem Gębski-Halor_ powstał 
jeszcze na studiach, aby później 
sprowokować nieco szumu „Opi- 
sem obyczajów", debiutem 
fabularnym oczekiwanym z nadzie- 
ią, który jednak rozczarował. Gęb- 
Ski z Halorem kręcili filmy animo- 
warie, reportaże, a szczególnie u- 
prawiali dokumentalną eseistykę, 
by wspomnieć „Testament” nawią: 
zujący do prozy Tadeusza Borow- 
skiego. Ale po kilku latach obaj au- 
torzy poszli osobnymi ścieżkam. 
Gdy oglądałem nowsze filmy Halo- 
ra, uświadomitem sobie, że minęło 
właśnie_dziesięć lat jego własnej, 
samodzielnej pracy reżyserskiej. 
Przed dziesięciu laty Halor wrócił 
do tematu śląskiego, lecz pierwsze 
filmy okazały się nieudane, myślę o 
„Teatrze z wyobrażni 
przemystowym”. W. _ pierwszym 
szukał ciągłości pokoleń, podglą- 
dając pracę pewnego teatru ama- 
| torskiego, a w drugim niepotrzeb- 
e zajął się martwą materią, co za- 
prowadziło go na manowce jało- 
wego _ eksperymentu. Dopiero 
„Słoneczko jasne zza czarnych 
chmur" i „Człowiek z laską”, dwa 


a 
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„Płenerze — 


filmy z 1979 roku, pokazaty nowe 
oblicze Halora opowiadającego o 
ludziach z cieptem i życzliwością. 
w. „Słoneczku”. poprzez formułę 
barwnej impresji o powstaniach 
śląskich, a zwłaszcza o ostatnich 
żyjących  powstańcach, reżyser 
zmierza do syntetycznego wyrazu 
powstańczego zrywu, widząc go w 
wymiarze plebejskim i wręcz lu- 
dycznym. W drugim filmie daje 
„portret cztowieka praktycznego”, 
czyli generała Jerzego Ziętka, eme- 
rytowanego wojewody katowickie- 
go, w młodości także powstańca, 
opowiadając o nim ciepło, lecz bez 
hagiogralicznego tonu charaktery- 
stycznego dla ówczesnych filmów 
o znanych osobistościach ze sce- 
ny politycznej. 

Po tych nastrojowych impresjach 
przyszło ascetyczne „Czekanie 
(1980) o jednym dniu brygady gór- 
niczego pogotowia ratunkowego, 
odseparowanej od świata zewnę- 
trznego. Jest to nie tyle portret gru- 
powy, co właśnie film o czekaniu 
na coś, co się zdarzyć może, ale 
lepiej, by się nie zdarzyło. Z kolei 
„Odyseusz” (1981) należy do naj- 
mniej znanych filmów Halora. Jest 
to opowieść o pewnym studencie 
polonistyki przemierzającym ulice 
Sosnowca od jednego do drugie- 
go gmachu uniwersyteckiego ni- 
czym Odyseusz błądzący między 
zamglonymi wyspami. Wprawdzie 
samo nawiązanie literackie nie wy- 
daje mi się zbyt trafne, raczej prze- 
sadzone, tym niemniej film pociąga 
obrazami przełomu w środowisku 
akademickim Sosnowca (siedziby 
wydziałów filologicznych Uniwer- 
sytetu Śląskiego) oraz nastrojem 
entuzjazmu i  rozgorączkowania 
młodzieży. I to stanowi w najwięk- 
szym stopniu o jego wartości. 

Jednak najciekawszy wydat mi 
się „Konrad”, ostatni film Halora. 
Jest to portret niewidomego od u- 
rodzenia, który mimo kalectwa po- 
trafi walczyć z przeciwnościami: 
losu, i znaleźć dla siebie miejsce w 
życiu. Reżyser portretuje Konrada 
w rozmaitych sytuacjach, odnosi 
się do.niego z wyraźną sympatią, 
lecz nie przekracza granicy senty- 
mentalizowania. Jest rzeczą para- 
doksalną. że z tego wzruszającego 
filmu o kalece przebija jakże wyraż- 
nie radość życia. Zasługa to same- 
go Konrada, jak również delikat- 
ności Antoniego Hałora. 

Sądzę, że powrót Halora, oznaj- 
miony na razie impresyjnym „Kon- 
radem", może zaowocować intere- 
sującymi rezultatami. Z ciekawoś- 
cią będę oczekiwał jego petnome- 
trażowego dokumentu o Gustawie 


Morcinku, który, jak słyszałem, 
znajduje się na ukończeniu. 
JAN F. 


LEWANDOWSKI 


I 


Wolfgang Petersen jest jednym z europejskich filmowców, któ- 
rzy liczą się także na rynku amerykańskim i którym hollywoodz- 
cy producenci powierzają dziesiątki milionów dolarów na naj- 
bardziej prestiżowe filmy, takie jak „Rewolucja” Anglika Hugha 
Hudsona, „Misja” Anglika Rolanda Joffć czy „Mój własny 
wróg”, nad którym Petersen pracował przeszło dwa lata i który 
pochłonął 24 miliony dolarów. I tylko dlatego tak mało, że był 
produkowany w Europie. 


Rozmowa z Wolfgangiem Petersenem 


wzi tat roku w porcie Emden nad Morzem Północnym, 
Petersen e OC ZARZY0 
w hamburskim teatrze, potem studiował 


Bartnie Zachodnia 1 od 1973 roku reżyserował niewielkie, taolo miny Gl te dla tele. 
wizji. Pociągały go zwłaszcza sensacyjne seriale, z których wyróżnił się 
„Strandgut” (Odpadki) z 1971 roku i „Smog”: jeden odcinek tego drugiego 
w Berlinie Zachodnim. W dwa lata że) 
eh jna „Prix Halla" przypadła jednemu z odcinków seria 
za ladectwo dojrzałości). W ciągu ośmiu lat zrealizował ponad 
pracą dla telewizji była „Die Konsequenz" (Konse- 
kwencja, 1078) z doskonałym aktorem Jurgenem Prochnowem w głównej roli 
homoseksualisty. Wkrótce potem przystąpił Petersen do długo przy- 
filmu kinowego „Das Boot” podwodna), który stał się 
sensacją sezonu 1980. Cała akcja rozgrywa się na poktadzie hitlerowskiej todzi 
podwodnej w oelatnich dniach i woki świetowej. SO IEŻA 
osiągnął dopiero następny film, owoc kiiku lat pracy: kończąca 
histsnie" (Unendlicha Geschichte). pierwszy europejski film, który w 1984 roku 
fantastycznym. Petersen uzyskał 


— Było to z jednej strony kuszące — ze 
względu na honorarium kilkakrotnie 
wyższe, niż otrzymywałem poprzednio, 
z drugiej w jakiś sposób upokarzające. 
Coś jak ochłap rzucony „dobremu dzi- 
kusowi”: masz, pobaw się, u nas już 
nikt tego nie chce robić. Po namyśle 
odmówitem. 

Rozmawiałem z Woligangiem Pe- 
tersenem po projekcji filmu „Mój 
własny wróg" (Enemy Mine), który i- 
naugurował tegoroczny VII Międzyna- 
rodowy Festiwal Kina w Madrycie. 
Film został przyjęty przez widownię 
długotrwałą owacją, która Petersena 
wyraźnie cieszyła. 

— Pracowałem właśnie nad własnym 
scenariuszem, kiedy zadzwoniono z a- 
merykańskiej centrali 20th Century Fox. 
Propozycja była zaskakująca: zastąpić 
natychmiast, ale to natychmiast, najle- 
piej jutro, reżysera, który nie daje sobie 
rady z rozbabraną produkcją filmu „E- 
nemy Mine” według książki Barry'ego 
Longyear. Zapytatem: gdzie macie tę 
produkcję? „Na Islandii" — odpowie- 
dziano z całym spokojem. Było to tak 
niesamowite, że odpowiedziałem: do- 
brze, przylatuję najbliższym samolo- 
tem. 


Nie miałem pojęcia, o co chodzi. Po- 
cząłkowo myślałem, że to jakiś film wo- 
jenny, a zwrócono się do mnie ze 
względu na „Łódź podwodną”. Zdoby- 
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tem jednak egzemplarz książki i prze- 
czytałem w drodze do Reykjaviku. 
Wówczas dopiero zrozumiałem, w co 
się pakuję: fantastyczna baśń między- 
planetarna, jeszcze bardziej skompliko- 
wana, niż „Powrót Jedi". 

Oczywiście nie było mowy o podję- 
ciu*zdjęć, ani nazajutrz, ani za tydzień. 
Powiedziałem, że gotów jestem przejąć 
produkcję, ale pod dwoma warunkami: 
pół roku na przepracowanie scenariu- 
sza_i kompletna zmiana scenerii. Ku 
mojemu zdumieniu oba warunki produ- 
cent Stephen Friedman przyjął, choć o- 
znaczało to wyrzucenie w błoto wszyst- 
kiego, co dotąd wydano na film. 

© Czy miał pan jakiś po- 
myst? Dlaczego nie chciał pan kręcić 
na Islandii? 

- Spędziłem kiedyś wakacje na 
wyspie Lanzarote, położonej najbar- 
dziej na wschód w archipelagu Wysp 
Kanaryjskich. Wyspa ta w XVIII wieku 
przeżyła największą erupcję wulkanicz- 
ną w dziejach Ziemi i w jej wyniku zo- 
stała prawie całkowicie pokryta lawą, 
tworzącą fantastycznie uformowane 
łańcuchy wzgórz, kratery, całe pustynie 
czarnego żużla. Na Islandii działalność 
wulkaniczna wprawdzie dotąd nie usta- 
ta, ale krajobraz jest o wiele mniej dziki; 


Louis Gossett jr. jako mieszkaniec planety Drakon 


Reż. Woligang Petersen 


tam zaś, gdzie ciągną się pola i usypi- 
ska żużlu niemal zawsze widać niebo i 
morze. Otóż zauważyłem, że nie da się 
stworzyć iluzji obcej planety kiedy w 
kadrze jest ziemskie morze i nasze zna- 
ne doskonale niebo z chmurami. Na 
Lanzarote konfiguracja terenu jest od- 
mienna; rozległe kotliny otoczone wy- 
sokimi wzgórzami pozwalają zamykać 
kadry i wypełniać je wyłącznie niesa- 
mowicie ubarwioną czarnorudą lawą. 
W końcu liczył się jeszcze jeden niesły- 
chanie ważny czynnik: filmowanie za- 
powiadało się na długie tygodnie, na 
Lanzarote przez cały rok panuje łagod- 
na. podzwrotnikowa wiosna, a na Islan- 
dii... Brrr. 


© Czyżby całą tę superprodukcję 
realizował pan w plenerze? 


— Oczywiście że nie! Zająłem całą 
nowoczesną wytwórnię — dziewięć hal — 
„Bavaria Film" w Monachium, dysponu- 
jącą największą dziś halą zdjęciową w 
Europie, i lam powstawały kolejne repli- 
ki pejzażu planety Firin IV, gdzie odnaj- 
dują się bohaterowie filmu, dwaj kos- 
miczni „robinsonowie”: Ziemianin Da- 
vidge i Dżeriba Szigan, Drak z planety 
Drakon. 


© Kim jest właściwie Drak? 


— We wszystkich filmach science fic- 
tion najtrudniejszym zadaniem jest 
przedstawić w sposób przekonywający 
istotę nie ludzką. Niewiele mamy przy- 
kładów całkowicie satysfakcjonujących 
rozwiązań, pomijając obiekty animowa- 
ne, takie jak E.T. czy Mistrz Yoda. Po- 
nadto twórcy dziwnych stworów odwo- 
tują się, nie zawsze nawet świadomie, 
do półki z dziecinnymi zabawkami: 
przypomnijmy sobie misiowate Ewoki 
czy androidy z „Gwiezdnych wojen” 

W początkowej wersji „Enemy Mine” 


Drak nie podobał mi się zupełnie. Jest 
to postać o takiej skali komplikacji, że 
mógł ją zagrać jedynie cztowiek, aktor 
w kostiumie; nie mógł więc być zupeł- 
nie odczłowieczony i chodzić, na przy- 
kład, na rękach, albo toczyć się jak 
kula. Długie miesiące pracowałem wraz 
2 geniuszem charakteryzacji, Chrisem 
Walasem, radząc się setek specjali- 
stów, w tym także psychoanalityków. 
Drak musiał budzić instynktowną nie- 
chęć... więc stopniowo stawał się pła- 
zem, jedynym stworzeniem, do którego 


Dennis Quaid jako przybysz z Ziemi 


człowiek czuje podświadomy wstręt i 
obawę. Zrozumienie tego faktu bardzo 
nam pomogło. 


— Czy inspirowaliście się „inwazją 
jaszczurów” Karela Czapka? 


— Nie... To zabawne, ale nikomu w 
ogóle nie przyszła na myśl ta przecież 
bardzo niegdyś sławna książka. Ma 
pan rację, tak mógłby wyglądać King 
Salamander. 


© A kto wymyślił język Draka? 


— To była kolejna przeszkoda do po- 
konania. Zabrał się do tego Chris Ma- 
rinker, angielski specjalista od języków 
rzadkich. Opracował nie tyle fonetykę, 
ile sposób wymawiania dźwięków, któ- 
ry genialnie wręcz opanował Louis Go- 
ssett junior, murzyński aktor z Nowego 
Jorku grający Draka. Zastosowaliśmy 
pewien chwyt sięgający w podświado- 
mość widza. Otóż struktura fonetyczna 
tego dziwnego języka, akcent, melody- 
ka zdania są oparte na strukturze języ- 
ka rosyjskiego. Chyba pojmuje pan, 
dlaczego?. 


© Oczywiście, choć przyznam, że 
tego nie zauważytem. 


— Bo nie miał pan zauważyć! Ale jest 
to przecież film o przełamywaniu wro- 
gości instynktownej, skierowany do wi- 
dzów karmionych na co dzień wytwora- 
mi amerykańskimi w rodzaju „Rambo” 
czy „Rocky IV”. Przyzna pan, że nie są 
to utwory szczególnie subtelne w do- 
borze argumentów: rąbią na odlew! 
Niektórzy uważają, że odpowiedź po- 
winna być taka sama, co uważam za 
błąd. W takich przepychankach zawsze 
racja pozostaje przy tym, kto pchnie czy 
uderzy pierwszy. 


© Tak panu dojadły te filmy? 


— Muszę powiedzieć, że tak. Oczy- 
wiście nie robiłem „Mojego własnego 
wroga” wyłącznie w tym, ani nawet 
głównie w tym celu, aby przeciwstawić 
sie panom Rambo czy Rocky. Ale sko- 


„tego świata. 


rzystatem z okazji, aby zasugerować wi- 
dzom inne rozwiązanie głęboko zako- 
rzenionej nieufności i wrogości między 
przedstawicielami różnych narodów. 
Sądzę, że taka pośrednia metoda jest 
dużo skuteczniejsza. 

© „Nie kończąca się historia" i 
„Mój własny wróg” postawiły pana w 
rzędzie mistrzów kina science fiction. 
Czy to będzie pańska droga twór- 
cza? 

— Nie jestem szczególnym amato- 
rem tego gatunku. Musiałem się jakoś 
oczyścić psychicznie po trzech latach 
klaustrofobicznej „Łodzi podwodnej”, 
która — przy całej kameralności — była 
jednak najtrudniejszym filmem w mojej 
karierze. Musiałem uciec w zupełnie 
inny świat, zapomnieć o tamiej depry- 
mującej, krańcowo ponurej historii. Zro- 
bić coś jasnego, ze szczęśliwym za- 
kończeniem. Uciekłem w świat dziecin. 
nej fantazji. Uwielbiam takie przeskoki 
zycie jest tak bogate, tak różnorodne, 
że byłoby idiotyzmem zamykać się w 
jednej ciasnej szufladce. 

© Wracając jeszcze do postaci 
Draka: czy powierzenie tej roli akto- 
rowi murzyńskiemu miało jakieś spe- 
cji 


ne znaczenie? 

— Dość trudno domyślić się koloru 
Skóry Louisa Gossetta w tym kostiu- 
mie... Tu chodzi raczej o coś innego 
Uważam, że amerykańscy aktorzy mu- 
rzyńscy dysponują specjalną ekspresją 
cielesną. Może raczej „superekspres- 
ją”. Ruchy Draka są nienaturalne bo — 
nieludzkie, wymagało to specjalnej 
ekspresji całego ciała. Ponadto Go- 
ssett okazał się absolutnym geniuszem 
wymowy. Kiedy po raz pierwszy ode- 
zwał się... To było podczas kolacji, jed- 
liśmy w restauracji w Monachium, we 
trójkę z Dennisem Quaidem, grającym 
Davidge'a, ubrani zwyczajnie. Nagle 
Gossett zwinął się w sobie, twarz zmie. 
nita mu się nie do poznania i wydał 
przedziwny, gardłowy,  gulgoczący 
dźwięk. To było niesamowite, tak jakby 
nagle pojawiła się jakaś istota nie z 


© Z czego jest pan najbardziej za- 
dowolony? 

— Z tego, że udowodniłem producen- 
tom, iż film europejski może dorównać 
wszystkim standardom Hollywood. 
Może z jednym wyjątkiem: efektów 
specjalnych produkowanych w kalifor- 
nijskich laboratoriach w rodzaju „Light 
and Magic” Lucasa. Tego rzeczywiście 
nie mamy i mieć nie będziemy, albo- 
wiem wiąże się to z nieosiągalnym poza 
Ameryką poziomem techniki optycznej, 
elektronicznej, laserowej. Z budżetu 
„Mojego własnego wroga” dwadzieś- 
cia procent (około pięć milionów dola- 
rów) trzeba było przeznaczyć na zakup 
gotowych sekwencji realizowanych naj- 
rozmaitszymi technikami specjalnymi. 
Ale osiemdziesiąt procent filmu jest 
produkcją europejską. > 

Nie uważam, abyśmy musieli - myślę 
o producentach i reżyserach europej- 
skich — odczuwać jakiekolwiek kom- 
peksy wobec kolegów z Hollywood i z 
góry ograniczać się do klecenia na- 
szych małych filmików o lokalnych 
sprawach. Więcej: jeśli chcemy prze- 
trwać, musimy za wszelką cenę włączać 
się w realizację wielkich projektów, ma- 
jących szanse konkurować na świato- 
wych rynkach. Ale trzeba się pogodzić 
z koniecznością kręcenia filmów w języ- 
ku angielskim, co niemal automatycznie. 
otwiera rynek amerykański. Mam inte- 
resujący scenariusz filmu przygodowe- 
go. 0 piratach mórz północnych (właś- 
nie północnych, a nie południowych!); 
bohater jest Niemcem, ale film kręcił- 
bym po angielsku. 


Rozmawiał 
OSKAR SOBAŃSKI 


O filmie „Mój własny wróg” Woltganga Pe- 
tersona 


piszemy na str. 21 
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INWAZJA 
WIDEO 


ciąg dalszy ze str. 5 


prowadziło do ustabilizowania się wi- 
deo w Brazylii”. 

Poza wideoklubami istnieją jeszcze 
tzw. video-parlours (w Indiach), pokazy 
wideo w barach, restauracjach, w środ- 
kach lokomocji. 

Nowym wynalazkiem posługują się 
także organizacje społeczne i instytu- 
cje. Przede wszystkim Kościół Katolic- 
ki, który organizuje pokazy wideo w po- 
mieszczeniach parafialnych. Ponadto 
także — związki zawodowe, organizacje 
polityczne, zrzeszenia działające w ob- 
ronie społecznych grup mniejszościo- 
wych itp. 

Reasumując: wideo z pewnością ak- 
tywizuje życie grupowe. Rzecz zna- 
mienna, że odbiór indywidualny z regu- 
ły przekształca się w odbiór zbiorowy, 
ten zaś integruje grupy uczestniczące w 
pokazach. Współdecydowanie grupy o 
wyświetlanych programach może mieć 
w. przyszłości wpływ na kierunek ro- 
zwoju nowego środka przekazu. Albo 
wideo zachowa swój charakter rozryw- 
kowy, albo nabierze jakiegoś specjali- 
Stycznego ukierunkowania. Można so- 
bie wyobrazić, że w grę wchodziłaby 
działalność polityczna — oraz oświato- 
wa. 


Czy wideo może być 
narzędziem 
kontestacj 


Nie ulega wąfpliwości, że wideo 
przyspieszyło przemiany obyczajowe. 


W pierwszej fazie upowszechniania 
(„samotny mężczyzna”) gwałtownie 
wzrasta zapotrzebowanie na materiały 
niecenzuralne. Chcąc uniknąć piractwa 
— władze na ogół tagodziły przepisy 
kwalifikacyjne. M.in. cenzura polska do- 
puściła do rozpowszechniania katego- 
rię filmów „erotycznych”, zwanych nie- 
gdyś soft-porno. Natomiast pojawienie 
się filmów  pornograficzno-sadystycz- 
nych, tzw. video-nasties — wywołało już 
poważne zaniepokojenie. Jednak nie 
trwało ono długo, zwłaszcza w krajach, 
gdzie — w wyniku rozwoju — wideo 
wkroczyło w fazę odbioru rodzinnego. 
Nie wydaje się, by odbiorca europejski 
czy północnoamerykański gustował w 
programach tego typu. Rynek zachod- 
nioniemiecki. zgłasza zapotrzebowanie 
na łagodniejsze formy porno (tzw. kate- 
goria C), gdy tymczasem odbiorcą hard 
porno (kategoria A) pozostaje głównie 
Bliski Wschód. 

Filmy pornograficzne nie stanowią je- 
dynej przyczyny koniliktu między wideo 
a władzami. Jest jeszcze walka z pirac- 
twem, w imię obrony interesów produ- 
centów, oraz w imię zawartych porozu- 
mień międzynarodowych. Ta walka jest 
trudna, zresztą nie wszędzie się ją pro 
wadzi — np. w państwach Zatoki Per- 
skiej praw autorskich się nie respektu- 
je. 

Piractwo rodzi się zwykle wtedy, gdy 
brak realistycznej polityki wobec wideo, 
zwłaszcza zaś — gdy brak zorganizowa- 
nej podaży kaset i sprzętu. Tak dzieje 
się w Polsce, gdzie piractwo stało się. 
swoistą koniecznością (wypozyczalnie 
państwowe są w stanie embrionalnym). 
W Brazylii piraci oferują swój towar po 
cenach niższych niż rynek legalny. 
Trzeba pamiętać, że piractwo prosperu- 
je wszędzie — może z wyjątkiem Szwe- 
cji. 

Tak więc nielegalne rozpowszech- 
nianie programów wideo wynika zwykle 
z motywów praktycznych. Zdarza się 


jednak, że na rynek wideo trafiają pro- 
gramy zakazane w danym kraju — i 
właśnie taką kontrabandę można uznać 
za akt kontestacji politycznej. Do bar- 
dzo znanych przykładów należą: prze- 
myt filmu „Sadat” do Egiptu, filmu 
„Gandhi” do Pakistanu, czy programu 
BBC „Śmierć księżniczki” do Arabii 
Saudyjskiej. 

Inną formą kontestacji jest nielegalna 
dystrybucja programów rodzimych, nie 
dopuszczonych do oficjalnego rozpo- 
wszechniania. Związki zawodowe (np. 
w Anglii) i Kościół Katolicki (np. w Ame- 
ryce Łacińskiej) bywają ośrodkami al- 
ternatywnej myśli politycznej — i w swej 
działalności sięgają do wideo. 

Z drugiej strony — wideo używane 
bywa przez władze jako środek walki 
politycznej. Co prawda, przykładów jest 
niewiele: podczas akcji wyborczej pre- 
mier Indii Rajiv Gandhi popularyzowany 
był przez programy wideo, finansowane 
przez Partię Kongresu. W sumie jednak 
odnosi się wrażenie, że rządy nie od- 
kryły jeszcze możliwości propagando- 
wych nowego środka przekazu. 


Wideo 
a działalność 
oświatowa 


Jakie są możliwości wykorzystania 
wideo w działalności oświatowej? Wy- 
padek najprostszy — to stosowanie wi- 
deo przez istniejące instytucje oświato- 
we w ich rutynowej działalności. Roz- 
wiązanie to częste jest dziś w krajach 
europejskich — w Szwecji, Wiełkiej Bry- 
tanii, na Węgrzech, po części w Polsce. 


Wydaje się, że naibardziej zaawanso- - 


wani pod tym względem są Szwedzi, 
którzy stosują wideo w szkołach. Jed- 
nakże wideo jest w takim wypadku je- 
dynie przekaźnikiem, powielającym fil- 
my oświatowe czy telewizyjne progra- 
my dydaktyczne. 

istnieje jednak możliwość inna: apa- 
ratura wideo pozwala tworzyć programy 
oświatowe poza przemysłem filmowym 
czy telewizyjnym. Uczony czy populary- 
zator wiedzy może przy pomocy mag- 
netowidu i kamery rejestrować własne 
programy — irochę tak, jakby pisał 
książkę. Takie wykorzystanie aparatury 
wideo jest dziś rzadkie — jednak się 
zdarza. Chodzi głównie o Martha Stuart 
Communication, amerykańską — firmę 
współdziałającą z Uniwersytetem Naro- 
dów Zjednoczonych. Niedawno zmarła 
właścicielka tej firmy, Martha R. Stuart, 
przez wiele lat rejestrowała na aparatu- 
rze wideo sceny z życia wsi, w różnych 
krajach: od Mali i Indonezji po ChRL i 
ZSRR. Martha Stuart sądziła, że pozna- 
nie opinii i sposobu myślenia mie- 
szkańców. wsi jest możliwe wówczas, 
gdy ukaże się ich na tle naturalnego 
otoczenia i pozwoli im prezentować i 
komentować ich własne problemy. W 
programach Marthy Stuart mieszkańcy 
wsi byli nie tylko aktorami, lecz także 
twórcami: wybierali problem, ustalali 
sposób realizacji, posługiwali się ka- 
merami i nawet dobierali oprawę mu- 
zyczną. Dodajmy, że podobne progra- 
my realizują dziś organizacje kościel- 
ne 

Wartość takich przedsięwzięć jest o- 
czywista. Niestety — są onie wciąż jesz 
cze rzadkością. 


Definicje 


W tym miejscu wypada wrócić do 
punktu wyjścia naszych rozważań, 
zwłaszcza do pytania: jakie cechy spe- 
Cyficzne określają nowy środek przeka- 
zu? 

Niektóre już ustaliliśmy. Faktem jest, 
że wideo jest urządzeniem łatwym w 
obsłudze, że nie wymaga profesjonali- 
zacji; że utrwalone na taśmie programy 
mogą docierać do odbiorcy bardzo róż- 


nymi kanałami; że wobec tego treść 
łych programów jest niemalże poza 
kontrolą; że — wreszcie — wideo zna za- 
równo Odbiór indywidualny, jak i grupo- 
wy. 

Jednakże pewne sprawy. pozostały 
nie rozstrzygnięte. Dziś wideo zajmuje 
się głównie  rozpowszechnianiem fil- 
mów i programów telewizyjnych. Czy ta 
tendencja utrzyma się, czy też dojdzie 
do realizacji programów specjalnych, 
bardziej dostosowanych do 
indywidualnych potrzeb nadawcy i od- 
biorcy? Chodzi po prostu o związanie 
treści programów z określonym cza- 
sem i przestrzenią, z określonym miejs- 
cem w społeczeństwie, z doświadcze- 
niami wspólnot regionalnych i narodo- 
wych. Mówiąc inaczej: w odbiorze wi- 
deo występują dziś dwie przeciwne 
tendencje. Pierwsza postuluje treści 
uniwersalne, zaleca światowe nowości 
czy klasykę. Zwolennikami są tu ci od- 
biorcy, którzy narzekają na prowincjo- 
nalizm i zapóźnienia własnej telewizji; 
którzy chcieliby mieć natychmiastowy. 
dostęp do tego, co dzieje się na szero- 
kim świecie. Taką właśnie funkcję mia- 
łoby spełniać wideo w Polsce: mówi 
się, że nowy środek przekazu będzie 
wspomagał pracę kin, że stanie się 
„oknem na świat” etc. Tendencja druga 
polega na dążeniu do swojskości, do 
ukazywania miejscowych problemów, 
ale i do swobody wypowiedzi: nowy 
środek pozwalałby unikać cenzur i prób 
manipulacji (którym „wielkie” przemy- 
sły filmowe czy telewizyjne z koniecz- 
ności są poddane), pozwalałby mówić 
własnym głosem o własnych sprawach. 
Która z tych tendencji zwycięży? Trud- 
no powiedzieć, bo obydwie są silne. 
Można jedynie przypuszczać, że te 
dwie tendencje narzucą rozwój w dwu 
przeciwstawnych kierunkach 

| jeszcze jedna kwestia: czy wideo 
pozostanie — tak jak jest już dzisiaj — 
domeną rozrywki i fikcji? Czy też będzie 
w większym stopniu służyć oświacie i 
wychowaniu? Odpowiedzi nie znamy. 

Wszystkie te pytania bez odpowiedzi 
świadczą, iż wideo musi przejść jesz- 
cze długą drogę, zanim proces spo- 
łecznej definicji zostanie zakończony. 
Warto jednak odnotować, że ów proces 
kształtowania wideo nie jest poddawa- 
ny świadomym działaniom interwencyj- 
nym. Polityka państwowa ogranicza się 
— jak dotychczas — do działań restryk- 
cyjnych. Problem wideo — to dla władz 
przede wszystkim problem piractwa, 
pornografii, wreszcie problem działania 
opozycji politycznej. Nawet tradycyjnie 
liberalna Wielka Brytania wymaga dziś, 
by wszystkie programy wideo znajdują- 
ce się na rynku poddawane były oficjal- 
nej klasyfikacji. Ale wiemy, że polityka 
restrykcji jest mało skuteczna — najlep- 
szym dowodem walka z piractwem. 

Wydaje się, że właściwym działaniem 
byłaby polityka nie restrykcji, lecz pro- 
mocji. Taki wniosek nasuwa się w 
związku z doświadczeniami Ameryka- 
nów. Produkcja taśm wideo dla odbior- 
cy rodzinnego popiera tę formę odbio- 
ru, czyni ją bardziej ekonomiczną. Dal- 
szym elektem byłby spadek cen, który 
uczyniłby wideopiractwo działalnością 
nieopłacalną. Z drugiej strony — pro- 
dukcja masowa wzmacniałaby zapew- 
ne tendencje uniwersalistyczne w ro-. 
zwoju wideo. 

Wiemy dziś, że wiele państw podjęło 
starania o prawne określenie zjawiska 
wideo. Działania te wydają się słuszne, 
jako ze w wielu państwach obowiązują 
w tej mierze bardzo stare przepisy — w 
Indonezji sięgają jeszcze epoki kolo- 
nialnej. Zmiana prawa nie może być 
jednak celem samym w sobie. Trzeba 
pamiętać o specyficznych cechach no- 
wego środka przekazu — już choćby po 
to, by nowe prawa znalazły poszanowa- 
nie. 
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ój własny wróg 


est to superprodukcja za 24 mi- 
liony amerykańskich dolarów, 
zrealizowana niemal całkowicie 
w Europie przez kilkusetosobo- 
wy międzynarodowy zespół kierowany 
przez Woliganga Petersena, niemiec- 
kiego reżysera, który swą międzynaro- 
dową sławę zawdzięcza wojennej opo- 
wieści „Łódź podwodna” (Das Boot) i 
baśni „Nie kończąca się historia" (U- 
nendliche Geschichte). Film nosi an- 
gielski tytuł „Enemy Mine”, co niezupeł- 
nie można oddać prostym tłumacze- 
niem „Mój wróg" (taki sens miałby an- 
gielski zwrot „My Enemy”). Dlatego wy- 
brałem bardziej skomplikowaną skład- 
nię, uważając, że taki był zamiar autora 
powieści, Barry'ego Longyear, przeno- 
szącej czytelnika w fantastyczny, mię- 
dzyplanetarny świat, w którym ludzie 
odnajdują istoty dorównujące im inteli- 
gencją. W przeciwieństwie jednak do 
wielkich machin amerykańskich, przy 
całej widowiskowości jest to — przynaj- 
mniej w pierwszej części — film kamera- 
Iny, wręcz intymny, co pozwala widzowi 
autentycznie przejąć się opowiedzianą 
w nim historią 
Tak jak „E.T." był filmem o instynk- 
townej sympalii, jaka łączy małego 
chłopca i kosmicznego rozbitka o gro- 
teskowej figurze, tak „Mój własny wróg” 
jest filmem 0 instynktownej nienawiści, 
o wrogości podszytej lękiem. Jest to od 
samego początku bardzo czytelna aluz- 
ja do sytuacji człowieka w dzisiejszym 
świecie, podzielonym niezliczonymi 
wrogościami i lękami: ideologicznymi, 
religijnymi, ekonomicznymi. — 
Podczas misji zwiadowczej z pokta- 
du międzyplanetarnego statku krążące- 
go nad planetą Firin IV ulega awarii 
sonda pilotowana przez astronautę Da- 
vidge'a (Dennis Quaid). Nie może ani 
wrócić na pokład statku-bazy, ani za- 
wiadomić o katastrofie. Planeta jest 


krańcowo _niegościnna: wulkaniczna 
pustynia sieczona deszczem meteory- 
tów, oświetlana blaskiem dwu słońc i 
sześciu księżyców. Jest na niej życie w 
postaci potwornych mątw piaskowych i 
kolosalnych stonóg o kamiennych pan- 
cerzach 

Wkrótce Davidge przekonuje się, że 
nie jest zupełnie sam: odnajduje dru- 
giego rozbilka, w takiej samej jak on 
Sytuacji. Jest nim Drak z planety Dra- 
kon, inteligentna istota o wysokim po- 
ziomie cywilizacji materialnej i skompli- 
kowanej kulturze; cztekokształtna, ale 
jednocześnie mająca cechy płaza. 

Widz od początku filmu utożsamia 
Się, oczywiście, ze Davidgem, toteż ak- 
ceptuje — w zasadzie — jego reakcję na 
spotkanie z Drakiem, istolą odrażającą, 
podejrzaną, niebezpieczną Trzeba go 
zniszczyć! Atak Davidge'a jest nagły i 
gwałtowny, ale napotyka skuteczną ri- 
p'ostę, tym skuteczniejszą, że nieprze- 
widzianą. Jedynym wyjściem jest za- 
warcie zbrojnego rozejmu, do czego 
zresztą skłania logika: warunki są tak 
trudne, tyle czyha wokół niebezpie- 
czeństw, że w pojedynkę przeżyć się 
nie da. 

Po tym pierwszym starciu wchodzi- 
my w fazę wymuszonego współżycia 
obcych. Ale tym razem już nie utożsa- 
miamy się tak zupełnie z Davidgem. 
Przede wszystkim Drak ujawnia coraz 
bogatszą osobowość i liczne cechy po- 
zytywne. To on pierwszy, z narażeniem 
własnego, ratuje życie Davidge'owi. 
Człowiek zaczyna wydawać się przy 
nim istotą prymitywną, uczuciowo oka- 
leczoną, petną fobii i przesądów. Opu- 
szczamy „obóz” człowieka i stajemy się 
przyjaciółmi „obcego”. Wtedy nastę- 
puje trzecia faza wzajemnych stosun- 
ków obu Robinsonów. Z Davidge'a 
spada skorupa przesądów i wpojonych 
wychowaniem wad; ujawnia swoją dob- 


roć, zdolność poświęcenia, odwagę, 
spryt i wytrzymałość. Niepostrzeżenie 
przestajemy dostrzegać różnice fizycz- 
ne; chrapliwy. gardłowy głos Draka 
brzmi równie naturalnie jak angielsz- 
czyzna astronauty. 

Narracja filmu, skupiona pozornie je- 
dynie na opowiadaniu coraz bardziej 
niezwykłych i fantastycznych przygód 
(walka z piaskową mątwą. deszcz me- 
teorytów, burza śnieżna) prowadzi na- 
szą wyobrażnię po ściśle wytyczonym 
Szlaku autorskich zamierzeń i doprowa- 
dza dokładnie tam, gdzie autorzy za- 
mierzali nas doprowadzić. 

Można uznać „Mojego własnego 
wroga" za pierwszą na wielką skalę 
reakcję kina amerykańskiego na para- 
noiczne filmy w rodzaju „Rambo”. Jest 
ciekawe, jak potwierdza się tu zasada 
akcji-reakcji (reakcją jest też bezpo- 
średnio korzystający z formuły gatun- 
kowej „Remo Williams: nieuzbrojony i 
niebezpieczny” Guya Hamiltona). Film 
Petersena głosi tezę, że boimy się prze- 
de wszystkim tego, czego nie znamy, 
czego nie jesteśmy w stanie rozeznać, 
co wydaje nam się inne niż jest w rze- 
czywistości. Drak jest „straszny” dlate- 
go, że jest „inny” i że nic nie wiemy o 
jego możliwościach, jego reakcjach. W 
miarę jak go poznajemy nasz lęk 
gdzieś znika. Już wiemy, z kim mamy 
do czynienia. > 

Nie są to może prawdy socjo-psy- 
chologiczne zbyt skomplikowane. 
Chwilę pomyślawszy, każdy z nas 
mógłby takie wnioski wyciągnąć, i to 
nawet z osobistych doświadczeń. Ale. 
filmy ostatnich lat nie mówiły nam tego. 
Wręcz przeciwnie: raczej pogłębiały ięk 
przed nieznanym, mistyfikowały nasz 
strach, dawały mu podbudowę. Doty- 
czy to zarówno filmów science-fiction, 
jak i pozornie realistycznych obrazów 
współczesnych („Taksówkarz”, „Biękit- 


Dennis Quald i Louis Gossett 


ny Grom”, „Chiński syndrom”, „Syndy- 
kat zbrodni”), nie mówiąc już o filmach, 
których jedynym zadaniem było stra- 
szenie („Egzorcysla”). Kino milcząco 
akceptowało zasadę, że  „niezna- 
ne-groźne”; jeden „E.T.”, aczkolwiek 
dokonał ogromnego wyłomu, nie mógł 
naprawić wszystkich szkód. 

„Mój własny wróg” jest filmem jas- 
nym i optymistycznym na tym niemal 
jednolicie czarnym tle. Jego druga 
część (niestety mniej odkrywcza i ba- 
nalniejsza od pierwszej) opisuje walkę 
Davidge'a o wyzwolenie grupy Draków 
uwięzionych w. karnej kolonii; będzie 
musiał też walczyć z tępotą własnych 
kolegów — astronautów. Kończy się to 
happy-endem pod niebem pięknej pla- 
nety Drakon w mistycznym obrzędzie 
obalającym ostatnie bariery między 
ludżmi i Drakami. 

Wykonawca roli Davidge'a, Dennis 
Quaid, jeden z czołowych dziś młodych 
aktorów hollywoodzkich, występują- 
cych w pełnych akcji dramatach przy- 
godowych (w superprodukcji „The 
Right Stuff”, grał rolę astronauty Gordo- 
na Coopera, bohatera lotów „Mercury 
9"), nie miał zadania specjalnie skom- 
plikowanego; wykonuje je poprawnie 
Natomiast fenomenalną kreację tworzy 
Louis Gossett jr. w roli Draka. Jest prze- 
konywający w każdym szczególe tej 
niesłychanie rozbudowanej roli, jedno- 
cześnie nieludzki i niezmiernie człowie- 
czy, ciepły, chwilami wzruszający. Kiedy 
uczy się mówić po angielsku i swoim 
chrapliwym, gulgoczącym głosem roz- 
mawia z Davidgem, nie staje się przez 
to bardziej ludzki. Jest zawsze sobą, is- 
totą o odmiennej ewolucji, innym meta- 
bolizmie i całkowicie innej psychice. 
Ale akceptujemy Draka i jego śmierć 
jest tragedią dla widzów. 

W „Moim własnym wrogu” kino fan- 
tastyczne wróciło do swych początków, 
gdy było optymistycznym wyznaniem 
wiary w dobro ludzkiej natury i lepszą 
przyszłość. 
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znowienie serialu „Chłopi” w 

telewizji nie mogło pozostać 

bez echa w listach do rubry- 

ki. Wspaniała FReymonto- 
wska Jagna Borynowa, z domu Pacze- 
siówna, w interpretacji Emilii Kra- 
kowskiej zdobyła podziw i uznanie no- 
wej generacji widzów. A trzeba pamię- 
tać, że rola ta zagrana w roku 1972 przy- 
niosła aktorce liczne nagrody — m.in. 
Złote Grono w Łagowie i nagrodę Prze- 
wodniczącego Komitetu do spraw RTV. 
W bogatym dorobku Emilii Krakowskiej 
z pewnością należy do najbardziej lu- 
bianych. Jest pięknym przykładem po- 
łączenia aktorskiego temperamentu i 
naturalnych predyspozycji z kulturalną i 
przemyślaną interpretacją. Niewiele ak- 
torek potrafiło tak zwycięsko wywiązać 
się z zadania jakim jest własne odczyta- 
nie klasyki. 

Emilia Krakowska jest poznanianką, 
zaczynała artystyczną naukę w szkole 
baletowej, potem studiowała w warsza- 
wskiej PWST. Na ekranie znałazła się 
po raz pierwszy w roku 1964 — dziś już 
mało kto pamięta krótkometrażowe ko- 
medie o Felku w reżyserii Henryka 
Rewkiewicza, o tyle warte wzmianki, że 
zagrała w nich siostrę tytułowego boha- 
tera. Przez kilka łat występowała w epi- 
zodach, natomiast popularność przy- 
niosto jej radio — powieść „W Jeziora- 
nach”, w której objęła rolę swojej i- 
mienniczki, Emilki Wójcikówny. Roz- 
głos zawdzięcza „Brzezinie” (1970): An- 
drzej Wajda ukazał ją w tej ekranizacji 
Iwaszkiewicza jak postać z obrazów 
Malczewskiego w scenach nasyconych 


zamieściliśmy w Kinoramie (nr 12 br); 
nie możemy więc spełnić próśb o infor- 
mecje. 


zmysłowym pięknem. Za partnerów 
miała Daniela Olbrychskiego i Olgierda 
Łukaszewicza. U Wajdy zagrała także 
Marysię w ekranizacji „Wesela” (1972), 
wtedy też zaczęła się praca nad „Chło- 
pami" Jana Rybkowskiego. Rola Jagny 
przesłoniła inne kreacje, zwłaszcza, że 
serial znalazł się także w kinach. Z przy- 
jemnością jednak oglądało się Krakow- 
Ską komediową w wyrazistych rolach w 
filmach „Jak to się robi" (1974) Andrzeja 
Kondratiuka czy „Brunet wieczorową 
porą” (1976) Stanisława Barei. Nie bała 
się ról charakterystycznych jak o tym 
świadczy Gitla z „Ziemi obiecanej” Waj- 
dy (1974). Jej pełną ciepła osobowość 
umiała wykorzystać Irena Kamieńska w 
filmie „Klara i Angelika” (1976) według 
opowiadania Marii Dąbrowskiej. Wystę- 
powała także w filmach dla młodzieży — 
„Najlepsze w świecie" (1976) Stanist: 
wa_Jędryki, „Nie zaznasz spokoju" 
(1977) Mieczysława Waśkowskiego, 
„Chciałbym się zgubić” (1979) Jadwigi 
Kędzierzawskiej. Dużą sympatię naj- 
młodszej widowni przynióst jej serial 
„Tylko Kaśka” Włodzimierza Haupego. 
Z uznaniem spotkała się jej Kwiryna w 
telewizyjnej adaptacji „Dziewcząt z No- 
wolipek” w reż. Stanistawa Wohla. War- 
to także wspomnieć rolę dentystki w 
„Bez znieczulenia” oraz filmy nakręco- 
ne z jej udziałem poza Polską — „Za- 
mrożone serca” (Szwajcaria, 1979), i te- 
lewizyjne „Wiśnie” (RFN, 1979). Raczej 
nietypową dla siebie postać stworzyła 
w filmie Piotra Andrejewa „Czułe miejs- 
ca" (1980), który przyniósł wizję kosz- 
marnego świata przyszłości 

Występy na małym i dużym ekranie z 
tego okresu wydają się jednak tylko 
dodatkiem do aktywnej działalności 
scenicznej. którą zna dobrze publicz- 
ność teatrów warszawskich. Ponieważ 
jednak rubryka poświęcona jest przede 
wszystkim karierze filmowej, wymienić 
należy wyrazistą rolę  kierowniczki 
domu wczasowego w „Dolinie szczęś- 
cia”, „Przypadki Piotra S” (dramat oku- 
pacyjny), oraz epizod zakochanej kie- 
rowniczki kina w „Chrześniaku” (1985) 
Henryka Bielskiego. | powtórzyć za na- 
szymi korespondentami, że czekamy 
niecierpliwie na rolę, która znowu w 


pełnej skali zaprezentuje talent tej zna- 
komiej aktorki. LJ 


W KINACH 


USA, 1985 


Reżyseria: BARRY LEVINSON. Scena- 
riusz wykorzystujący postacie stworzo- 
ne przez Arthura Conan Doyłe'a: Chris 
Columbus, Zdjęcia: Stephen Goldblatt. 
Muzyka: Bruce Broughton. Scenogra- 
fia: Norman Reynolds. Wykonawcy: Ni- 
cholas Rowe (Sherlock Holmes), Alan 
Cox (John Watson), Sophie Ward (Eli- 
zabeth), Anthony Higgins (Rathe), Su- 
san Feetwood (pani Dribb), Fredie Jo- 
nes (Chester Cragwitch), Nigel Stock 
(Waxdlatier), Roger Ashton-Griffith (Le- 
Strade), Earl Rhodes (Dudley Badcock), 
Brian Oulton (Snelgrove), Patrick Ne- 


KRYPTONIM 


PIRAMIDA STRACHU 


well (Bentley Bobster) i inni. Produkcja 
Amblin Entertaiment — Henry Winkler 
Roger Birnbaum Prod. — Paramount. 
Barwny. Czas wyświetlania: 108 min. 
Tytuły oryginalne: „Young Sherlock 
Holmes”, „Pyramide of Fear". 


Niekonwencjonalna opowieść de- 
tektywistyczna w stylu kina spod zna- 
ku Spielberga. Sherlock Holmes i 
John Watson, przyszli bohaterowie o- 
powieści Arthura Conan Doyle'a, roz- 
wiązują swoją pierwszą zagadkę kry- 
minalną. 


ZAMIENIONA KRÓLOWA 


NRD, 1983 
Scenariusz i_ reżyseria: DIETER 
SCHARFENBERG. Zdjęcia:  Jirgen 


Kruse. Muzyka: Christian Steyer. Sce- 
nografia: Paul Lehman. Wykonawcy: 
Ursula Karusseit (królowa, kowalowa — 
dwie role), Kurt Bówe (kowal), Klaus 
Piontek (marszałek dworu), Christian 
Steyer (błazen), Michele Marian (Marie), 
Andreas Pannach (kanonier Jórg) i inni. 
Produkcja: DEFA — grupa „Johani- 


stal". Barwny. Opracowany w polskiej 
wersji językowej (reżyser dubbingu: Ur- 
szula Sierosławska). Bez ograniczenia 
wieku. Czas wyświetlania: 74 min Tytut 
oryginalny: „Die vertauschte Kónigin”. 


Baśń dla najmłodszych. Na jeden 
dzień na królewskim tronie zasiada 
mądra żona kowala, zaś zła monar- 
chini zajmuje jej miejsce w kuźni. 


„JEZIORO ŻÓŁWIA” 


WIETNAM, 1984 


Listy do redakcji 


KRÓTKIE 
I NIEWIDOCZNE 


W „Głosie Robotniczym" z 6 czerwca 
przeczytałem o organizowanych w 
dniach 6-8 czerwca w łódzkim kinie 
„Wisła" projekcjach filmów z WFO, któ- 
re zostały nagrodzone na niedawno za- 
kończonym festiwalu w Krakowie. Wy- 
mienionych było kilka filmów z głośnym 
„Szczurołapem” Czarneckiego, a także 
„Pan Szperlik* Woldana, „Katastrofa” 
Drążewskiego, „Jedno lato trzmiela” 
Ronikiera i „Obroty godzin” Papuziń- 
skiego. 

Ucieszony tą niespodzianką wybra- 
łem się w piątek do kina. Już przed pro- 
jekcją dowiedzieliśmy się, że nie będzie 
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Czechak, 
KOPISÓW nie 


„Szczurołapa”; część potencjalnych wi- 
dzów, zdenerwowana tą informacją, 
zrezygnowała; ja mając nadzieję, że o- 
bejrzę resztę wymienionych w gazecie 
filmów zostatem. I co obejrzatem? Nie 
pokazano żadnego z filmów zapowie- 
dzianych, zobaczytem natomiast dwa 
filmy animowane sprzed kilku lat sy- 
gnowane przez wytwórnie z Bielska- 
„Białej i Krakowa (na szczęście krótkie), 
„Lato na Wyspie Edwarda" Puchalskie- 
go (telewizja serwuje co tydzień lepsze 
filmy przyrodnicze), a na koniec film o 
Marchlewskim, dobrze zrobiony, ale za- 
równo mnie, jak i innych widzów, którzy 
wybrali się na co innego, w tym dniu, 
mało. interesujący. W końcu więc za- 
miast filmów obiecanych obejrzeliśmy 
przypadkowy zestaw filmów, niewiele 
mających wspólnego z zapowiadanym 
zestawem WFO, z nagrodami, z krako- 
wskim festiwalem. 
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1» Roman Wionczek, Woj- 
Czestaw Dondziłto (redak- 


Trafisz, Bogdan 
lkowski. FOTO- 


iska. KOREKTA: Elż- 


Reżyseria: TRAN PHUONG. Scenariusz 
według własnej powieści: Huynh Ba 
Thanh. Zdjęcia: Hong Linh. Wykonaw. 
cy: Thuy Lan (Tra My), The Anh (Truong 
Son), Thuong Tin (Hoang Ha Dang), 
Kim Chi (Tu Dung), Bac Son (ojciec Tra 
My) i inni. Produkcja: Wytwórnia Ludo- 
wej Milicji. Barwny. Dozwolony od 15 
lat. Czas wyświetlania: 100 min. Tytuł 


Można by się z tego śmiać, ale ten 
incydent daje do myślenia, gdyż obra- 
zuje sytuację filmu krótkometrażowego 
w Polsce. Ciągle mówi się. że filmy 
krótkometrażowe nie mają widzów, że 
nie ma ich gdzie wyświetlać, że są ro- 
bione tylko na festiwale. Nawet gdy się 
1e zapowiada w którymś z kin — zdarzają 
Się Sytuacje takie jak opisana. 

Mało zachęcająca jest również prak- 
tyka wyświetlania filmów krótkich przed 
długometrażowymi w łódzkich kinach. 
Są to najczęściej kreskówki dla dzieci, 
filmy antynikotynowe, filmy ostrzegają- 
ce przed chorobami wenerycznymi, 
różne filmy nieciekawe, ciągle te same, 
powtarzane. A dobre filmy krótkometra- 
żowe — nagradzane lub nie — jeżdżą na- 
dal tylko po festiwalach. 


ALEKSANDER DUDA 
(Pabianice) 


lejscowi 
ZE ZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICĘ przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch' 


oryginalny: „Dang san ru an bo con 
rua" 


Fllm sensacyjny. Brawurowa akcja 
wietnamskiej służby bezpieczeństwa 
udaremnia zamach stanu 
organizowany przez siły kontrrewolu- 
cyjne, zaś mtodej lekarce pomaga do- 
konać słusznego wyboru. 


POMAGAMY SOBIE 

Maryla Borek (ul. Chrusty 57, 26- 
050 Zagnańsk, woj. kieleckie) poszu- 
kuje nr 4 z br. i innych numerów „Fil- 
mu" z Franęoise Dorlóac. 

Magdalena Źwikiewicz (ul. Starzyń- 
sklego 1/19, 70-506 Szczecin) odstąpi 
„Film” z lat: 1984 (numery 1, 3, 5, 8, 
12, 17, 23, 27, 32, 35, 39, 51), 1985 i 
1986. 

Krystyna Gąszczak (ul. Ścinawska 
2/12, 53-642 Wrocław) poszukuje nu- 
merów 1-12 z br. 

Jacek Patalas (skr. poczt. nr 30, 65- 
958 Zielona Góra 8) odstąpi „Film” z 
lat: 1982 (nr 40), 1983 (1, 3, 4,6, 20-22, 
25, 26, 32, 36, 37, 39, 40, 43, 45, 46, 48, 
50, 51), 1984 (5, 7, 10, 27, 28) i 1985 (5, 
7, 10, 17, 19, 25, 44, 47, 48, 52). 
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W wytwórni leningradzkiej powstaje film 
o ostatnich latach życia genialnego poe- 
ty romantycznego, Aleksandra Puszkina. 
Tytuł - „Ostatnia droga”, reżyseruje Leo: 
nid Mieszakier, scenariusz napisał Ja- 
kow Gornin. W obsadzie - obok Jurija 
Chamutjanskiego w roli Puszkina — wielu 
znanych aktorów: Innokientij Smoktuno: 
wski, Aleksander Kaliagin, Andriej Miag. 
kow, Michaił Głuzski. Premiera przewidy- 
wana jest na 10 lulego 1987 roku, w 150 
rocznicę śmierci poeły. 

* 
Charlotte Rampling (na zdjęciu) ma za 
partnerów Roberta De Niro | Mickeya 
Rourke w filmie „Anielskie serce" (Angel 
Heart) Alana Parkera 


Fot. Epoca 


Rosanna Arquette 


Właściwy ton 


W filmie „Rozpacziiwie szukam Susan” 
Rosanna Arquette zamieniła się rolą ze 
stynną plosonkarką Madonną, porzuca- 
jąc spokój mieszczańskiego domu, Jej 
nowa rola jest również niecodzienna 
w filmie Martina Scor: Po godzi- 
nach” (After Hours). Z aktorką rozma- 
wia „Paris Match": 

© Reżyser powiedział o postaci 
Marcy granej przez panią w „Po godzi- 
nach", że jest na granicy normalności I 
samodestrukcji. Czy ma coś wspólne- 
go z panią? 


- Wwieku 15 lat uratowałam się sama 
przad sobą wyruszając |autostopem po 
Ameryco. Mając 17 lat zamieszkałam zu: 
pełnie sama w Hollywood. Bardzo 
wcżeśnie nauczyłam się, co to znaczy 
żyć i przeżyć. Wszystk, co przychodzi 
zbył łatwo. nudzi mnie. Potrzebuję kropli 
trucizny, aby moje namiętności stały się 


W „Rozpacziiwie szukam Susan" - z Aldanem 


© A mężczyźni w pani życiu? 

- Wszyscy byli muzykami. Jeszcze 
jaxo dziecko uciekałam ze szkoły, żeby 
przyglądać się chłopcu ćwiczącemu na 
pianinie. Muzyka jest jak kino. Konieczne 
jest odkrycie właściwego lonu 

© Kto Jest pani bohaterką wśród 
kobiet? 

- Jane Fonda. Jest cudowna, zrobiła- 
bym wszystko, żeby ją przypominać 

© Mówi się, że zazdrościła pani 
sukcesu Madonnie po „Rozpaczliwie 
szukam Susan 

— Madonna stała się gwiazdą dzięki 
temu filmowi. Oryginalny scenariusz, zre- 
sztą bardzo subtelny, przeksziełcony zo- 
stał w rodzaj wideoklipu tylko dla niej, To. 
prawda, że zostałam niewłaściwie usta 
wlona, że studio świadomie usunęło 
mnie w cień przy promocji tego filmu. Ale. 
nie jestem zazdrosna. Madonna jest 
kimś i to mi się podoba. Lubię ją tym bar 
dziej, że jakoś mnie przypomina i że się 
w gruncie rzeczy dopełniamy. 

© Gdyby poproszono panią o ni 
kreślenie portretu Rosanny Arquett 
co by pani powiedziała? 

Że jest zabawna, bardzo gwałtowna, 
bardzo szczodra, bardzo uparła. Nie u 
waża się za pępek świata. | że chciałaby 
mieć długie nogi, jak Marlena Dietrich. 
Moim zdaniem ma za wielkie usta, co ją 
bardzo dfażni. Ale stara się być rozsąd- 
na! 


ARZENIA 


Disney stawia 
na telewizję 


W ciągu dwudziestu lal firma dlsneyow. 
ska żyła głównie wspomnieniami chwa 
lebnej przeszłości. I wpływami z Disney 


Bette Midler - gwiazda kontraktowa 
Fot, Cinó Revue 


landów, wielkich parków rozrywek, nie 
wspominając o handlu nieruchomościa 


mi. Tak przynajmniej twierdzi dobrze 
poinformowany tygodnik „Newsweek: 

Filmy okazywały się niewypałami. Sytua: 
cję ratowały wznowienia klasycznych po- 
zycji. Ale wszystko zmieniło się, kiedy 
koncern Bass Brothers zawładnął więk: 
szością akcji i odnowił zespół kierowni- 
czy. Odnowił i odmłodził, Wielcy bosso- 
wie nie. przekraczają dziś czterdziestki 
Są to: Michael Elsner, prezes, Jefrey 
Katzenberg, od telewizji i Richard Frank, 
dyrektor generalny. Nowa polityka firmy 
dała już rezultaty - „komedia dla doro- 
słych” w reżyserii Paula Mazurskyłego 
„Tam i z powrotem w Beverly Hills" oka- 


zała się przebojem roku, Studio przyjmu- 
je młodych scenarzystów, reżyserów | 
producentów na długoletnie kontrakty, 
jak to było w czasach przedwojennych 
Ma także gwiazdy -- Shelley Long I Betie 
Midler. Nowy styl wynika ze ścisłego 
związku z telewizją. Nie ma już podziału 
kompetencji. Ci sami ludzie pracują dla 
małego i dużego ekranu, co uważa Się za 
„cichą rewolucję” Serial TV, który odnosi 
sukces, przynieść może w Stanach przy 
obecnym systemie „syndykatowej dy. 
śtrybucji” 200 milionów dolarów, więcej 
niż przebój kinowy w rodzaju „Powrotu 
do przyszłości”. Znakomicie płacą stacje 
telewizji kablowej, wciąż na nowo robi się 
„biblioteki” czyli zestawy starych filmów. 
No i jest jeszcze rynek wideo. Wielo- 
stronna aktywność sprawia, że w firmie 
disneyowskiej nikt nie próżnuje. A każdy 
scenariusz czytany jest w ciągu tygodnia 
i przyjęty, jeśli się spodoba, bez gwaran- 
oji wielkich nazwisk. Wielkie nazwiska 
pojawią się, nie ma obawy, W Hollywood 
mówi się o kryzysie artystycznym wyni- 
kającym z niewłaściwego kierownictwa 
wielkich wytwórni. Na razie „nowy Dis. 
ney" jest wyjątkiem - choć może po. 
twierdzającym regułę. 


Rodzina Prosloyów w 1968 r.: Elvis, Priaciila i 
oórka Lie FolyCine Revue 


Druga twarz 
„Króla” 


Dla tysięcy młodych byt i pozostał 
„Kingiem”. Dla wdowy po nim był „bo. 
glem, ojcem, mężem”, Ale Priscilla Pres 
ley w swojej książce „Elvis i ja”, która 
wywołała spory skandal w USA pokazu 
je. że ten największy gwiazdor muzyki 
rockowej bywał także niezłym dziwakiem. 
człowiekiem bardzo wstydliwym | nie: 
śmiałym, czasami gwałtownym, a często 
poddanym działaniu narkotyków. Zako: 
chany w tdzletniej Priscilli ofiarował jej 
mały pistolet z masy perłowej, inkrusto: 
wany porłami, który narzeczona nosiła za 
stanikiem. Sam nigdy nie rozstawał się + 
rewolwerem. Sypiał tylko w pokoju, gdzie 
panowała wręcz lodowata temperalura. 
Po ukazaniu się tej książki, bijącej poż 
dobno bestsellerowe rekordy w USA. 
Lisa córka Ehisa |. Pniscilli ostatecznie 
zerwała wszelkie kontakty z matką, która 
zresztą dzięki swej urodzie stała się jed: 
ną z bohaterek popularnego serialu tele- 
wizyjnego „Dallas” 


Prlacilia Prosloy Fal Paris Match 


